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Polityka realizacji.
j  Nerwy prem jer .francuski, p. A n- 

Tardieu, uchodzi za polityka re- 
^ g o , liczącego się hardziej ze zmień 
„ '"Zeczywisfością n iz .z  ustaloną dok- 

.Obok tego przym iotnika doda- 
t °Pinja jeszcze jedno określenie, na- 
j • aJąc go realizatorem, t. j. człowie- 
*eitl energicznym j śmiałym, dążą-

do wcielania w  iy c ie  konkret-
c ”  planów i postulatów. Energja ta 
Ho -0^ a â P- Tardieu zarówno na sta­
jaj. . u ministra robót publicznych, 
sPr 1 na późniejszej placówce ministra 
s atv wewnętrznych. A  w  najwyż- 
li? stoPnau te cechy realności i rea- 

j^^orstw a nosi odczytany przezeń w 
le ^deputowanych program  rządo- 

Kt.dreSc  Pełny tekst przynoszą 
"te111 R‘srna francuskie. Jest .on tak in- 
' resujący, i&  w arto mu się bliżej

^Patrzeć. 
ł'2edewszy stkiem w przeciwsta- 

do normalnych deklaracyj rzą- 
 ̂ yen, które były naogół bezbarw-

c 1 składankami i klejonkami, opra-
. anemi przez poszczególne resorty 
'Tsterjalne, a odczytywanem i przez 

;°^ tg o  szefa rządu, program  gabine- 
P- Tardieu nosi w  wysokim  stopmu 

p tn o  indywidualności swego szefa, 
zarówno w  stylu jasnym, zwie­

wna i1 wyraźnym , jak j w  treści.
U-, 'ettzszy, stosunkowo najkrótszy 
TT.j . % ojej deklaracji, poświęcił p . . 
rżad Polity ce zagranicznej swego 

której później bronił z wielkim 
r̂ia j 1 a sukcesem kierownik jei 

P. Tardieu, który dawniej był 
je ^ d o w a n y m  nacjonalistą, akceptu- 
A],-0 ifi linK polityczną p. Brianda. 
pr ^n ty  jednak, które kładzie na tych 

olemach, są twardsze i mniej sen- 
^  -e-talne od tych, których zw ykł 
^ / ja ć  twórca polityki locarneńskiej. 
Ta ?.Zledzime polityki zagranicznej p. 
jv aieu wychodzi z trzech założeń, 
n j^ ^ z e  opiewa, że rząd nie m yśli.w  
Uie Crtl ograniczać uprawnień parła' 
WntU w ty ck kwestjach. Drugie pod-^eśl;

a> że w  niczem me umniejszy
„ ^ n e j i  niezależności materjalnej i 
lid r<lnf i Francji. Trzecie oznacza su- 
lęaarność z polityką Brianda, z polity- 

„ J^ ro zu m ien k  i likwidowania na­
w o jnySNpstw

Wp ^  całej pełni rozwija się program 
W ia r <ł;eu na terenie zagadnień we- 
só̂ , 'rznych. Niem a tu. żadnych fraze-
itie 1 -

Ta (7.°nkretne pozycje i ścisłe cyfry . P.
Vesr " przedkłada wielki program in
t0cj ^cji-. k tóry ma unowocześnić me-
pr  ̂ Pracy we Francji, dać jej oręż
J. ,Ly pokojowej i rozwinąć dobrobyt 
ucnr- ■

ani niejasnych obietnic, lecz sa-

msci
fr zamierza około 5 m iljardów
cĵ  Ł°w  z rezerw skarbowych obró- 
Ne na ^ ^ k ie  inwestycje. Przeznacza 
Uj\ J 75o m iljonów na potrzeby ro’ - 

z teS °  na elektryfikację wsi 
Zaj J113'jonów , na wodociągi 300, na 
U(wNnie i kupno lasów 13C, na kasę 
N /łf1£CZe:d r ołny ch 3° ° j  na zalicz- 

a gmin 300, na telefony na wsi 
,na radjo dla wsi 70, na instytut 

sac-ari agronom icznych 50, na kom a­
c h -  *0, FJa cele zdrowotności publi- 
£ e> Przeznacza rząd 1450 miljonów. 
n;ete&° na walkę z gruźlicą, zakłada- 
n ó v anat° r j° w  1 uZ£łrowisk 425 miljo-
d0^> na budowę szpitali 300, na bu- 
szP S 5 kół 500, na laboratorja i w yż- 
ęj^^-koły 175 , na szkolnictwo zawo-

Ponowne starcia w Austrji
między Heimwehrą a Schutzbundem.

Wiedeń, 13  listopada. (AW ). W czo­
rajsze uroczystości z okazji rocznicy 
ustanowienia republiki austrjackiej we 
wszystkich miejscowościach Austrji 
dały asumpt do groźnych demonstra­
cji H eim wehry i socjalistycznego 
Schutzbundu. Szczególnie duże roz­
m iary przybrały manifestacje umundu-

so-rowanych i uzbrojonych wrogich 
bie organizacji w  Styrji. Mimo wszel 
kich środków ostrożności w  kilku 
miejscach doszło do wykroczeń i starć. 
W  Gracu ogrodzono poszczególne 
części miasta zapomocą desek i bary­
kad, aby zapobiec spotkaniu się  ̂po­
chodów H eim wehry i Schutzbundu.

Plebiscyt w sprawie planu Younga
został odroczony na koniec grudnia.

Berlin, 13  listopada. (PA T.) Bor- 
sen Courier» podaje ze źróaei w iary­
godnych, że plebiscyt w sprawie pro­
jektu ustawy przeciw planowi \  ounga 
odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
22 grudnia. N a odroczenie terminu ple 
biscytu wpłynąć miał m. in. wzgląd

j ?  ostatniej chwili.

Laureaci nagrody Nobla.
Sztokholm, 13  listopada. (P. A . T.) 

Akadem ja nauk podzieliła nagrodę 
N obla w  dziale chemji za r. 19 ś)  mię* 
dzy prof. A rtura Hardena z Londynu 
i Hansa v. Euler-Chelpin ze Sztokhol­
mu w uznaniu ich zasług w  dziedzinie 
badania fermentacji odmian cu kro­
wych.

Nagroda N obla w dziedzinie fiz y ­

ki za r. 1929 została przyzna.ia Lud­
w ikowi W iktorow i księciu de broglie 
za dokonane przez niego odkrycie fa­
listego charakteru elektronów.

Sztokholm , 12  listopada. (PAT). 
Nagroda N obla z działu literatury 
przyznana została pisarzowi niemiec­
kiemu Tom aszowi Mannowi.

Sukcesy polskiej drużyny hippicznej
w Stanach Zjednoczonych.

Jwe 50 .

N . Jo rk , 13  listopada. (P A T .j Ka- 
walerzyści polscy po raz trzeci w y­
grali największą nagrodę na dorocz­
nych konkursach hippicznych w  M a­
dison Sąuare Garden, a mianowicie 
nagrodę International M ilitary Tro- 
phy. Punktacja przedstawia się nastę­
pująco: Polacy 2 i pół punkta, W łosi 6 
i- pół, Stany Zjednoczone 8, Irlandja 
13  j pół, Kanada 20. O lbrzym i M adi­

son Sąuare Garden wypełniony był po 
brzegi 20.000 tłumem publiczności, 
która owacyjnie oklaskiwała jeźdźców 
polskich. Ambasador włoski i dowód­
ca garnizonu w N . Jo rk u  złożyli dru­
żynie polskiej życzenia. Poseł Filipo­
wicz zaprosił drużynę polską do W a­
szyngtonu, gdzie na jej cześć posel­
stwo polskie wydaje bal.

Audjenje u P. Prezydenta Rzplitej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13  listopada. Dziś w  po­
łudnie P. Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął posła egipskiego na uroczystej 
audjencji. Poseł złożył P. Prezydentowi

swe listy uwierzytelniające. Następnie 
P. Prezydent przyjął Ministra Skarbu 
Matuszewskiego, z którym  odbył kon­
ferencję w  sprawach gospodarczych.

N a cele przemysłu i handlu prze­
znacza rząd 1797 m iljonów, z czego 
wypada na budowę i naprawę dróg 
600 miljonów, na tunele i mosty k o ­
lejowe 200, na żeglugę rzeczną roo, na 
rozbudowę portów m orskich i latarń 
morskich 670, na wyzyskanie sil w od­
nych i energji elektrycznych 200. Po­
życzka na cele rozwoju kolonji. ozna­
czona przez rząd poprzedni w  sumie 
3 m iljardów, podniesiona zostanie do 
3600 miljonów. Jest to zaiste wielka 
i dumna polityka inwestycyjna, która 
bogactwo narodu, skonsolidowane 
przez uzdrowienie waluty obraca na 
cele - najlepiej służące dobru publicz­
nemu.’

T rzec i rozdział deklaracji rząd o­
w ej zapow iada kon tyn uow an ie zn iża­

nia podatków. Podatki zostały obni­
żone przez rząd poprzedni na mocy u- 
chwały parlamentu 3 1 lipca b. r. o 
119 4  m iljonów. W  projekcie budżetu 
na 1930 przewidziane są nowe zniżki 
w  sumie 935 miljonów. Rząd p. T a r­
dieu zapowiada nową zniżkę o 190 
m iljonów przez zniesienie podatku na 
transport nawozów i zboża i przez 
obniżenie podatku od samochodów- i 
w yrobów  leczniczych. Przewidziane 
jest również obniżenie podatku docho­
dowego o 10  procent.

W szystkie te plany i fakty dowo­
dzą potęgi Francji, tempa jej rozwoju 
i mądrego zmysłu rzeczywistości u jej 
kierowników.

na to, że miarodajni politycy i mężo" 
wie stanu, których obecność w ym aga­
n a, będzie przy przygotowaniach do 
plebiscytu, prawdopodobnie przed po­
łową grudnia nie będą mogli powrócić 
z H agi do Berlina.

Odznaczenie 
p. Haliny Konopackiej.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13  listopada. P. Kono- 

packa-Matuszewska odznaczona została 
Z łotym  K rzyżem  za w /bitne zasługi po 
łożone dla życia sportowego Polski.

Cenny egzemplarz biblji.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13  listopada. W  kapitule 

katedralnej w  Pelplinie na Pom orzu 
znajduje się cenny egzemplarz biblji 
Gutenberga. W  ostatnich czasach zwró 
cono się do kapituły z propozycją n a­
bycia biblji za cenę 100 tysięcy dola­
rów.

Mgła utrudnia żeglugę.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13  listopada. Z  N ow rgo 

Jo rk u  donoszą, że w pobliżu tamtejsze 
go portu panuje bardzo gęsta mgła, któ 
ra uniemożliwia żeglugę. O kręty znaj-  ̂
dujące się w  drodze, zarzuciły kotwice 
lub posuwają się z wielką ostrożnością 
naprzód. Między temi okrętami znajdu 
ją się znane parowce transoceaniczne: 
a>Bremen« 1 »Majestic« wiozące prze­
szło 3. j  00 pasażerów.

Zamach na pociąg.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13  listopada. Dziś nad 

ranem w pobliżu Łodzi nieznani spraw 
cy podłożyli na torze kolejowym  5 du­
żych belek drewnianych. Maszynista 
przejeżdżającego pociągu w  ostatniej 
chwjli zauważył przeszkodę, wstrzym ał 
pociąg i w  ten sposób zapobiegł kata­
strofie.

Nieudałe włamanie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13  listopada. Dziś w  no­

cy usiłowano dokonać włamania do głó 
wnego składu m aterjałów pocztowych 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów  przy 
ulicy Ludnej 4. W  składzie tym  znaj­
dują się znaczki pocztowe, blankiety i 
drugi, wartości kilku m iljonów zło­
tych. W łamywacze wybili otwór v/ ścia 
nie i w ten sposób usiłowali dostać się 
do magazynu. Podejrzane szmery usły­
szeli lokatorzy, z których jeden w y ­
strzelił na postrach. Sprawcy nieudałc- 
go włamania zbiegli, pozostav,dając na 
miejscu narzędzia.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , dnia 13  listopada 1929.
Giełda pieniężna. N a ogól sytuacja 

bez zm iany, tendencja utrzymana, u- 
sposobienie spokojne.

Giełda zbożowa. Ziemniaki spadły 
w  cenie, na ogół tendencja utrzymana, 
usposobienie ożywione.



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14  listopada 1929.

Wojna czy rozbrojenie węglowe?
Jeżeli czasy nowoczesne nazwano 

czasami pary i elektryczności, to slusz- 
nem jest stwierdzić, że są one zarazem 
epoką węgla, który jest przecież pra- 
zijpdłem owych dwóch energij moto- 
rycznych czy cieplnych. Węgiel, prze­
mysł węglowy', handel węglem, wyrósł 
w  ślad zatem w szeregu państw do 
problem ów pierwszorzędnego, nietyl- 
ko gospodarczego, ale bardzo często 
i politycznego znaczenia.

W alka z kryzysam i węglowemi, u- 
jawmajneemi sm w  najróżnorodniej­
szych postaciach, walka konkurencyj­
na poszczególnych w ytw órców  i eks­
porterów' węgla, tw orzjpsplot niezwy- 
kle skomp).i%Mranych, a nader d o r o ­
słych zagadnień. LJjmując je w  sposób 
możliwie prosty, należy podkreślić, że 
ogniskiem ich j e ®  zrozumiale dążenie 
do spotęgowania wytwórczości, a ra­
czej zbytu węgla, bo to zwiększa zyski 
przemysłu węglowego, to potęguje za­
robki wielotysięcznych rzesz górni­
czych, to stanowi zaporę przeciw wę­
glowemu bezrobociu.

A  tymczasem tak się ułożyły rze­
czy, że na drodze rozwoju produkcji 
węgla, stanęła na przeszkodzie wiedza, 
technika i jej najnowsze zdooycze. 
Dość wspomnieć o tern, że, gcly w  f. 
19 14  3-4% okrętów handlowych ^wia­
ta używało, jako paliwa, ropy, w  
chwili obecnej okrętów takich jest już 
38% . W e W łoszech energja hydro- 
clektryczna zastępuje energję 9 miłjn. 
tonn węgla rocznie. W  r. 19 13  w  Sta­
nach Zjednoczonych energja węglowa 
stanowiła 84% ogólnej energji w  w y ­
twórczości przemysłowej, obecnie zaś 
spadła do 641 % . Stąd słaby wzrost spo­
życia węgla (zaledwie 4% w  r. 1928 
y  stosunku do r. 19 13 ) , podczas gdy 
wytwórczość surowców i środków 
przem ysłowych wzrosła w  tym  czasie
0 20% .

Jeżeli się dziś mówi o zagadnieniu 
węglowem, jeżeli się myśli o jego roz­
wiązaniu, to przedewszystkiem zdać 
sobie sprawę należy z tego, że Stany 
Zjednoczone, jakkolw iek produkują 
połowę ilości w ydobywanego na świę­
cie węgla, jednak stoją właściwie poza 
tern zagadnieniem; nadmiar swego 
węgla lokują w Kanadzie, a do Euro­
py prawie że go nie w ywożą. Problem 
węglowy jest problemem europejskim
1 rozstrzyga się głównie między W iel­
ką Brytanją (produkującą około ąo % 
węgla europejskiego), Niem cam i (25 
proc.) i Polską.

Co się tyczy tych trzech krajów, 
to najcięższy kryzys przechodzi pro­
blem węglowy wewnątrz Anglji. A n ­
gielska produkcja węgla, która w yno­
siła w  19 13  r. 292 miljn. tonn, spadli 
w  1925 r. do 247 milj. tonn. Siedmio- 
miesięczny strajk górników w r 1926 
obniżył w yniki produkcji na ten rok
0 128 miljn. Redukcja płac i przedłu­
żenie czasu pracy, które nastąpiły po 
tym  strajku, podniosły wprawdzie 
produkcję do 255 miljn. tonn, ale n' Ł' 
zdołały jej na tym  poziomie utrzym ać
1 w r. 1928 spadla ona znowu o to 
miljn. tonn.

W  chwili obecnej sprawa węglowa 
w Anglji jest bardzo silnie zaogniona 
i zaostrza się coraz bardziej. Związek 
górników angielskich zażądał zniesie- 
na prawa o 8-godzinnym dniu pracy 
w kopalniach i przywrócenia 7-godzm 
nego dnia roboczego. W  zakresie płac 
zażądano zastąpienia układów okrę­
gowych przez jeden ogólny układ, o- 
bowiązujący n i terenie całej Anglji i 
ustanawiający płace minimalne. Pra­
codawcy zajmują wobec tych żądań 
stanowisko opozycyjne. Rząd znajduje 
się w  położeniu dość kłopotiiwem. 
Członkowie obecnego gabinetu z góry 
zobowiązali się do zniesienia ustawv o 
8-godzinnym dniu pracy w  kopalniach, 
wprowadzonej w  życie przez swych 
poprzedników. Obecnie żąda się od 
nich zrealizowania tych zobowiązań, 
co może w  konsekwencji po Jąg.nąć za 
sobą nowy, ciężki kryzys w  przem y­
śle.

Kom prom isowe wnioski, zapropo­
nowane przez rząd, nie znalazły przy­
chylnego przyjęcia wśród delegatów 
organizacyj górniczych. Ich przedsta­
wiciele Smith i C ook wypowiedzieli 
się wprost, otwarcie tak przeciw w ła­
ścicielom kopalń, jak i przeciw stano­
wisku rządu. W  tej chwili oczywiście 
nie można jeszcze przesądzać, czy o- 
becne zaognienie sytuacji doprowadzi 
do poważnych powikłań, czy też rząd, 
górnicy i właściciele kopalń pójdą po 
linji złotego środka. W  każdym  razie 
uregulowanie tej kwest ji wewnątrz 
samej Anglji, jest nieodzownym "wa­
runkiem zrealizowania m iędzynarodo­
wego porozumienia w sprawie węglo­
wej, do której szeroką inicjatywę daje 
właśnie W ielka Brytanja.

istotnie stwierdzić należy, że pro­
blem ewentualnego pokoju węglowe­
go między konkurującym i producen­
tami nabiera coraz większego rozgło­
su i znaczenia. Zarówno w Hadze, ś&k 
w Genewie, przy rozważaniu wielkich 
zagadnień politycznych, me ominięto

tego zagadnienia. N a terenie między­
narodowym  dyskutuje się szczególnie 
na następujące tem aty: stosunek wę­
gla do konkurencji innego paliwa oraz 
przypuszczalny rozwój spożycia wę­
gla i innego paliwa w przyszłości; 
swierdzenie, czy brak równowagi po­
między wytwórczością a popytem  na 
węgiel stanowi czynnik stały, czy 
przejściowy; skutki zarządzeń pań ­
stwowych na wytw órczość i obrót 
węglem; skutki ewentualnej polityki 
cen węglowych na spożycie i sprzedać 
węgla.

Charaktcrystyczncm  jest, że rząd 
angielski pragnie przystąpić do mię­
dzynarodowego rozwiązania problemu 
węglowego poprzez miedz-/narodowe 
porozumienie co do czasu pracy 1 w y ­
równania plac górniczych. Taką mr.icj 
więcej deklarację złożyli imieniem 
Anglii na zgromadzeniu Ligi N aro­
dów jej przedstawiciele Dalton i G ra­
ham.

W  tej kwonstji zaś specjalnie jest za ' 
interesowaną Polska. Polska bowiem 
zwłaszcza od. czasu strajku angielskie­
go w  r. 1926, jest najpoważniejszym 
konkurentem  Anglji na rynkach za­

morskich. Gdy w Anglji bezroboue . 
/ ■ ■ m ■ v -71 rotgórnictwie ogolnie wzrosio, a ^

yłyi
St-n

7X

roootmcze poważnie się oonizj 
Polsce w  międzyczasie zarówno 
zatrudnienia się podniósł, jak ; jj 
robki wzrosły o przeszło 40%- J eZ„ 
zaś rząd angielski usiłuje porożu* 
nie węglowe zrealizować na u * 1-

do

rosk-

l,
przystosowania zarookow ^  , 1 ,0 
poziomu we wszystkich zagiębn • L .£ 
chyba zdaje sobie sprawę z tego* ^  
węgiel polski byłby najdroższy* 
przecież każdy górnik polski zf0. .. 
mie debrze, że nic do pomyślenia K- 
by jego zarobiń m ogły się 
z zarobkami górnika angielskie?0*

1 1 l . r liftna przeszkoozie temu stoi cal- 
odmienny ustroi w aiutow v i ?c’:t.i,
1 A ;■ r J‘ llOdarczy. Angj.ja forsowaniem ^  

projektów  dażylaby do zabezpieczy 
się raz na zawsze przed, konku!"'-1, 
węgla polskiego na rynkach póbJ<v 
no-zaehodnich. f

Dlatego też w rokowaniach ;'k. 
dzvnarodowvch na ten temat, w

1 1 ■ ♦ 1 b*«rych glos i to poważny, zaoi-i-’ ; ■ 
dzietny, musimy wszelkiej c!c>roZ'nemy, musimy 
staranności, by ich w ynik u 
sprzeczny z naszemi interesami.

bł

Podpisanie umowy kolejowej
polsko-rumuńsko-czechosłowackiej.

skwa z Ministerstwa Kom unikacji, ze 
strony Rum unji wiceprezes generalnej 
dyrekcji koleji rumuńskich Moreutzu, 
ze strony Czechosłowacji p. Oredni- 
cek, dyrektor departamentu minister­
stwa koleji w Pradze.

W arszawa, 12  listopada. (PAT). 
Dnia 9 bm. podpisana została w  Pra­
dze umowa polsko - rumuńsko - cze­
chosłowacka w  sprawie transytu kole­
jowego z Rum unji do Polski przez 
Ruś Przykarpacką. Ze strony Polskiej 
umowę podpisał inż. Franciszek Mo-

Rokowania o utworzenie
nowego gabinetu w Czechosłowacji.

Praga, 12  listopada. (PAT). Prace 
nad utworzeniem nowego gabinetu 
ciągną się już od dwóch tygodni i — 
jak zapowiada prasa — potrwają jesz­
cze około drugie tyle. C harakterysty­
cznym momentem przy tworzeniu ga­
binetu jest chęć niemal wszystkich 
stronnictw do udziału w rządzie. O po­
zycyjne nastroje stwierdzić mjożna 
właściwie tylko  u kom unistów i na­
cjonalistów niemieckich. Poza tem

wszystkie stronnictwa zasadniczo w y­
raziły zgodę na wstąpienie do koalicji 

W  tygodniu bieżącym przeprowa­
dzać będzie premjer Udrżal narady 
nad opracowaniem programu przyszłej 
koalicji rządowej i dopiero potem po­
szczególne stronnictwa będą się m o­
gły konkretnie oświadczyć, czy na 
program taki się zgodzą i czy mogą 
przyjąć go za podstawę współpracy.

Pleczkajtis zbija zarzuty
o rzekomem współdziałaniu z Polską.

Berlin, 12  listopada. (PAT.) Biuro
W olffa ogłasza za »Óstdeutsche Y olks 
zeitung* list przebywającego w aresz­
cie śledczym Pleczkajtisa, w  którym  
tenże, protestując przeciwko insynua­
cjom rozszerzanym przez pewną część 
prasy niemieckiej jakoby za podusz- 
czeniem ze strony Polski, przygoto­
w yw ać miał zamach na Waidemarasa 
oświadcza, że: 1) ani przeciwko W al- 
demarasowi, ani przeciw żadnej innej 
osobistości w  Prusach W schodnich za­
machu nie przygotow yw ał, 2) nie roz­

mawiał nigdy z żadnym przedstawi­
cielem rządu polskiego lub polskich 
czynników rządowych na temat za­
machu przeciw W aldemarasowi, ani 
przeciwko jakiemukolwiek innemu
członkowi rządu litewskiego. Tem
mniej zaś — oświadcza Pleczkajtis - -  
nie może być nigdy m owy o tego ro­
dzaju propozycjach. O celach moich 
— pisze Pleczkajtis — chcę tylko tyle 
powiedzieć, że nie pozostają one z 
polską polityką zagraniczną w żadnej, 
nawet najodleglejszej styczności.

Nacjonalistyczny Heimatbund protest jaj e
przeciwko umowie likwidacyjnej z Polską.

Berlin, 12  listopada. (PA T ). Wscho- 
dnio-pruski Heimatsbund wystosował 
onegdaj do ministra spraw zagranicz­
nych Curtiusa pismo, zawierające pro­
test przeciwko polsko - niemieckiej 
umowie likwidacyjnej i porozumieniu 
gospodarczemu. Heimatsbund kwe- 
stjonuje ustępstwa niemieckie w poro­

zumieniu likwidacyjnem  jako nieuza­
sadnione niczem zrezygnowanie z waż­
nych uprawnień przysługujących 
N iem com , żądając przytem, aby wa­
runkiem normalizacji stosunków było 
przyznanie przez Polskę większych 
gwarancji traktatowych.

Oświadczenie prezydenta Rcovera.
Londyn, 12  listopada. (PAT). A- 

gencja Reutera donosi z "Waszyngto­
nu, że w  toku przemówienia, z okazji 
wczorajszego święta zawieszenia broni, 
prezydent H oover w yraził się: »Ja k ­
kolw iek pokój obecny jest pokojem 
zbnojnym, świat coraz w yraźniej uspo­
sobiony jest pokojowo. Uczucia oba­
w y i podejrzenia ustępują stopniowo

miejsca pragnieniu bezpieczeństwa i 
pokoju*.

Prezydent H oover poddał ocenie 
przyczyny w ojny i przeszedł do cha­
rakterystyki stosowanych obecnie me­
tod rozstrzygania sporów m iędzynaro­
dowych, nazywając środki te niedo­
statecznemu A m eryka również odczu­
wa potrzebę rozszerzenia traktatów

    ^
i pragnie, przy zachowaniu wszelK1̂
zastrzeżeń, podtrzym ać ideę
Światowego. Prezydent pokłada cal’'..
wite zaufanie do przyszłej konferećd ’
londyńskiej, celem ograniczenia zb1 j,
jeń na morzu. M ówiąc o kwestji W0̂
ności mórz, którą prezydent nazL"^
prawem obywateli do wolności
dlu podczas wojny, prezydent 0.
ver proponuje, aby w czasie wojn>'
kręty odwożące artykuły żyWć0̂ .
korzystały z immunitetów, t. zn-, /) .
korzystały z tych samych przywilej0.
co okręty szpitalne. M ówca jest
że przyjdzie czas, że skazana na Si ^
ludność cywilna przestanie być na1*
dziem w ojny, gdy obrona transp
tów  żywnościowych podczas .
będzie stanowiła słuszne i najważni^
sze ustępstwo na rzecz wszystką.
stron, zarówno neutralnych, jak 1
czących, mających równe prawa ^
zaspokojenia głodu. Ten czynnik *  i
w yw rzeć swój zrozumiały wpłyW ^
zabiegi około zmniejszenia zbrojny0
sil morskich. f

Mowę swoją prezydent H ° ° j  -
zakończył określeniem w izyty k1
Donalda, jako szczęśliwej w  w y*1
kach.

Rada Banku Polskiego*
W arszawa, 13  listopada. ( A ¥ ) .  I 11, 

tro odbędzie się posiedzenie R a®  
Banku Polskiego przy udziale doradw 
finansowego p. Deweya. PierWS^ 
punkt porządku dziennego obr^ 
przewiduje dyskusję nad ustosunkuj 
waniem się Banku Polskiego do znizk 
stopy procentowej, dokonanej pfze 
szereg banków emisyjnych zagraniG' 
Ja k  wiadomo istnieje projekt obniżen*3 
stopy dyskontowej przez- Bank Polsk1'

Poseł egipski w Warszawie
W arszawa, 13  listopada. (AW). 

W arszawy przybył nowomianowaw 
poseł Egiptu Nechad Pasza, neZ(j 
dujący stale w  Berlinie. Poseł egip* _ 
złoży w dniu dzisiejszym listy u * 1* 
rzytelniające p. Prezydentowi R zecZ/  ̂
pospolitej, zabawi w W arszawie k£ot 
ki czas, poczem powraca do Berlina-

Zajścia na Uniwersytet 
berlińskim.

Berlin, 12  listopada. (PAT), 
Uniwersytecie tutejszym doszło ^  t 
do gwałtownych wykroczeń nacjo0*1, 
listycznej młodzieży akademicD " 
protestującej przeciwko zarządzeni0 __ 
rektoratu. W  czasie zajść pobici zosja. 
li dotkliwie studenci socjalistyczni ^
Żydzi, a kilku studentów żydowską 
wyrzucili awanturujący się akadern1,  ̂
pzez okno parterowe na dziedzin1̂  
Uniwersytetu. N a wezwanie władz 
niwersyteckich przybyła policja, kŁ 
aresztowała sześćiu a w a n t u r n ik ó w -
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 13 listopada 1929.

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE

z dnia 4 października 1929 r.,

0 zmianie granic gmin wiejskich Czort- 
ków Stary i Rosochacz w powiecie 
czortkowskim , W ojewództwie tarno- 

pclskiem.

N a m ocy art. i i 4 ustawy z dnia 
22 września 1922 roku w przedmiocie 
2m:any granic oraz rozwiązywania i 
tworzenia gmin wiejskich na obszarze 
b* zaborów rosyjskiego i austrjackiego 
(Dz. I J . R . p. N r. 86., poz. 770) zarzą­
dzany co następuje:

S 1. Z  grnsny wiejskiej C zortków  
3tary w powiecie czortkoY/skim, W oje­
wództwie tarnopolskiem, wyłącza się 
parcele gruntowe: 2 15 / 1, 215/2, 23 1 / 1 ,  
U38, 242, 243, 244, 245, 246, 247, 248, 
249. 250, 941 i 946 — drogi oraz par- 
Celę budowlaną 94 i włącza się je do 
g m i n y  wiejskiej Rosochacz w tymże 
Powiecie i W ojewództwie.

§ 2. Rozporządzenie mniejsze wcho­
dzi w życie 2. dniem ogłoszenia.

Minister Spraw W ewnętrznych:
1—) Sławoj Skiadkowski.

(Dz. U. R . P. z dnia 3 1 paździer­
nika N r. 74. p o z , 560).

(“M onitor Polski« N r. 256 z dnia 
6 listopada 1929 r.)

R O Z P O R Z Ą D Z E N IE

Ministra Spraw "Wewnętrznych

z dnia 22 października 1929 r.,

Wydane w porozumieniu z Ministrem 
Skarbu w sprawne zastosowania do 
gminy wiejskiej Tłuste Miasto w  po­
wiecie zaleszczyckim, W ojewództwie 
tarnopolskiem, przepisów ustawy 7 1 1  
Slerpnia 1923 r. o tymczasowem ure- 
Mlowaniu finansów komunalnych, 

dotyczących gmin miejskich.

N a zasadzie art. 72 ustawy z dnia
sierpnia 1923 r. o tymczasowem 

Regulowaniu finansów komunalnych
u . R . P. N r. 94, poz. 747) za~ 

rNdza się, co następuje:

§ 1.  D o gminy wiejskiej Tłuste 
phąsto w powiecie zaleszczyckim, W o- 
lewództwie tarnopolskiem, mają za­
stosowanie przepisy ustawy z dnia n  
sterpnia 1923 r. o tymczasowem ure­

gulowaniu finansów komunalnych, 
dotyczące gmin miejskich.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wcho­
dzi w życ ie  z dniem 1 kwietnia 1930 r. 

M inister Spraw - W ewnętrznych:
(—) Sławoj Składkowski.

K ierow nik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski.

(Dz. U . R . P. z dnia 9 listopada 
1929 r., N r. 75, poz. 569).

(»M onitor Polski* N r. 259 z dnia 
9 listopada 1929 r.)

O dkrycie Eijkm anna jest jednem 
z najgenjalniejszych przebłysków m y­
śli w  dziejach nauki światowej, a miało 
znaczenie tak doniosłe, jak chyba nie­
gdyś odkrycie bakteryj czyli drobno­
ustrojów chorobowych.

Pozostawało ono w  związku z 
zwalczaniem głośnej na Wschodzie 
choroby „beri-beri” , która w Japonji 
i w  A zji połudn. wschodniej zabierała 
rocznie po kilkadziesiąt i więcej tysię­
cy ludzi.

Choroba była przez długe lata o- 
kropną tajemnicą. Ludzie dostawali 
nagle drętwienia nóg, paraliżu, atrofji 
mięśni, i  ginęli w  strasznych atakach 
duszności. Uważano tę chorobę za za­
kaźną, za rodzaj dżumy.

Dopiero Eijkm ann przed 30 laty 
postawił genjalną jej djagnozę, i przy­
czynił się walnie do kompletnego pra­
wie zduszenia „beń-beri” .

Zaczął od statystyki. Z b :erając da­
ne w  kolonjach holenderskich, doszedł 
do przekonania, że „beri-beri" dzie­
siątkuje ludność przedewszystkiem w 
tych okolicach gdzie ta ludność żywi 
się prawie wyłącznie ryżem polerowa­
nym , tj. pozbawionym  całkowicie łu­
sek; przeciwnie zaś tam gdzie ryż iest 
niezupełnie łuszczony, nasilenie cho­
roby jest znaczne mniejsze. Może więc 
w  łuskach ryżu istnieje jakaś substan­
cja odżywcza, której brak (przy bra­
ku innego pożywienia) powoduje cho­
robę i śm ierć? Zaczął czynić doświad­
czenia na kurach, dając im raz ryż 
łuszczony, to znowu ryż wraz z łus­
kami, i zobaczył, że zapadają one tak­

Str. 3

1 Święto Niepodległości 
Łotwy.

N a dzień 18 bm. przypada święto 
Niepodległości Republiki Łotewskiej. 

A b y dać wyraz uczuciu szczerej p rzy­
jaźni, jaka łączy Polskę z Łotwą, R a- 
djo warszawskie przygotowuje w dniu 
x7 bm. specjalną audycję łotewską o 
następująeym programie: przem ówie­
nie min. pełnomocnego i posła oadzw. 
Ł otw y w W arszawie, p. N uksy, oraz 
długoletniego sekretarza naszego po­
selstwa w Rydze radcy Łubieńskiego 

I — o Łotw ie i o stosunkach łotewskich,
S odegranie hymnu polskiego i łotew- 
i skiego, oraz koncert m uzyki łotew­

skiej.
Poza tern w dniu 18 b. m. o goclz.

6-tej wiecz. odbędzie się w kamienicy
! książąt Mazowieckich na Starem Mic- 
1 ; ■ Ł ■ ; scic W arszawie uroczysta gucadc-

mja, urządzona staraniem T ow arzy­
stwa. Polsko-Łotewskiego w W arsza­
wie. N a program  akademji złożą się 
przemówienia, oraz cześć koncertc- 
wo-wokalna.
B t w w . j B ł n iiw m T — w w i ii w ii  n a m w m

Rozbudowa kolei.
W arszawa, 13  listopada. (AW). M i­

nisterstwo Kom unikacji przystąpiło do 
budowy drugiego toru na odcinku 
Kalety — H erby — Podzamcze. Już o- 
becnic oddano do użytku 2 1 i pół km. 
dwutorowego odcinka na linji Kalety- 
K erb y  nowe.

i  Państwowe
linje autobusowe.

W arszawa, 13  listopada. (AW ). W  
budżecie Ministerstwa Kom unikacji 
umieszczono po raz pierwszy sumę 
1,200.000 zi. na zakup autobusów. A u ­
tobusy zakupione przez Ministerstwo 
mają być przeznaczone do utworzenia 

I stałej kom unikacji autobusowej, przy- 
czern mają być zastosowane jako 
przedłużenie obecnych odcinków ko­
lejowych, bądź też będą kursować na 
iinjach samodzielnych w m iejscowo­
ściach, gdzie niema połączeń kolejo­
wych.

Zgoa siostry b. cesarza
Wilhelma.

Berlin, 13  listopada (PA T ). Dziś o 
godz. 7.30 rano zmarła w Bonn siostra 
b. cesarza W ilhelma, księżna Schaum- 
burg-Lippe-Zubkowa.

że na „beri-beri” ; zwrócił się do ludzi 
chorych na „beri-beri” , kazał doda­
wać do ryżu łuszczonego odpowiednie 
ilości łusek i otrębów i oto pokazało 
się, że chorzy przychodzą do zdrowia, 
a nasilenie okrutnej choroby maleje.

„Beri-beri” , dzięki zmianie poży­
wienia u ludności tubylczej, została 
zw alczona!

B yły  więc już odkryte „tajem nicze 
substancje odżyw cze”  w  mleku sure- 
wem (Hopkins) i łuskach ryżu (Eij­
kmann).

Odtąd rozpoczęły się badania dal­
sze w  całej Europie i Am eryce, a che­
m icy całego świata zaczęli badać różne 
substancje tkanek roślinnych i zwie­
rzęcych, aby w ydobyć z nich tajem ni­
czy eliksir odżywczy.

Dokonał tego ostatecznie w  r. 
1 9 1 1  lekarz polski, dr. Kazim ierz 
F u n k ,  któremu po latach doświad­
czeń udało się otrzym ać kilka krysz- 
tałków_ cudownej substancji, którą na­
zwał pierwszy „w itam iną” .

Polak jest więc tym , co — po ge- 
njalnych odkryciach Hupkinsa i E ij­
kmanna —. w ydobył witam iny, ów  „e- 
liksir życia”  na światło dzienne i u- 
czynił je rzeczywistością.

P izy  nagrodzie N obla musiał jed­
nak ustąpić miejsca znakom itym  
„pierw o-odkryw com ” , dzisiaj sędzi­
w ym  uczonym  Anglji i Hołandji.

Odtąd nauka o witaminach stała 
się osobną gałęzią nauk chemiczno- 
biologicznych i lekarskich.

Przekonano się, że z braku w ita­
min, z braku ich spożywania, w ynika

Druga konferencja haska
zwołana będzie w najbliższych tygodniach.

Paryż, 12  listopada. (PAT). »Ma- 
tin« donosi, że ambasador niemiecki 
v. Hoesch odwiedził wczoraj Brianda 
i prosił go o pewne wyjaśnienia w 
związku z oświadczeniem złożonem w 
Izbie przez Brianda i Tardieu. Briand 
odpowiedział, że Tardieu zgodził się 
całkowicie z opinią Brianda co do te­
go, że ewakuacja trzeciej strefy będzie 
mogła rozpocząć się dopiero po w pro­
wadzeniu w życie planu Younga.

Berlin, 12  listopada. (PAT). »Vos- 
sische Zeitung«, w depeszy swego ko­
respondenta donosi, iż przedmiotem 
dzisiejszej konferencji między mini­
strem Briandem a przedstawicielami 
krajów zainteresowanych było uregu­

lowanie kwestji reparacyjnej i stwier­
dzenie postępów przygotowań dyplo­
m atycznych do drugiej konferencji 
haskiej. N a podstawie obecnych w yni­
ków  można przypuszczać, iż druga 
konferencja haska zbierze s:ą z k o ń ­
cem listopada lub w pierwszych dniach 
grudnia.

W  m iarodajnych kołach żywią na­
dzieję, że jeszcze przed świętami Bo­
żego Narodzenia uda się doprowadzić 
do pomyślnego wyniku. Term in zw o­
łania konferencji zawisiy jest również 
od ukończenia prac kom itetów orga­
nizacyjnych, które w ciągu bieżącego 
tygodnia mają być wezwane do przed­
stawienia sprawozdań.

Wizyta króla włoskiego w Watykanie.
W  ostatnich dniach wiele m ówi 

się i pisze o zamierzonej wizycie króla 
włoskiego u Papieża. Dotychczas jed­
nak nie w yszły żadne oficjalne zawia­
domienia lub wyjaśnienia w tej spra­
wie. Będzie to w  każdym  razie wypadek 
niezw ykły po 60 latach zerwam i sto­
sunków pom iędzy Stolicą Apostolską 
a dynastją Sabaudzką.

W edług prawdopodobieństwa, w i­
zyta króla W iktora Emanuela III. u 
Papieża Piusa X I. nastąpi _ w pierw ­
szych dniach grudnia, możliwe, że dn.
5-go grudnia. Co się tyczy ceremonja- 
łu, to będą zachowane te same przepi­
sy, co i przy przyjęciu króla belgij­
skiego przez Ojca św. Od tej w izyty, 
która odbyła się w pierwszych miesią­
cach panowania Piusa X I, żaden m o­
narcha katolicki nie odwiedził Papieża, 
ze względu na zakaz Stolicy Apostol­
skiej. Po wojnie, z racji zm iany sto­
sunków i konieczności porozumienia 
się bezpośredniego z władcami katolic­
kimi, Benedykt X V  postanowił p rzy­
jąć w  W atykanie bohatera z w ojny 
światowej, króla Alberta. Śmierć nieo­
czekiwana nie pozwoliła jednak Bene­
dyktow i X V  przyjąć u siebie m onar­
chy belgijskiego; uczynił to jego na­

stępca, obecny Papież, k tóry  zazna­
czył tę okoliczność w swojej mowie 
do króla. Zakaz odwiedzania Papieża 
dotyczył tylko m onarchów katolic­
kich, gdyż niekatoliccy panujący b y ­
wali z w izytam i w W atykanie.

Cerem onjał, k tóry będzie tow arzy­
szył w izycie króla włoskiego w W aty­
kanie,. nie będzie tak wspaniały, jaki 
był w czasie w izyty króla Hiszpanji, 
gdyż monarcha hiszpański ma specjal­
ne przywileje, jako „kró l katolicki” , 
co zaznacza zawsze w swym królew ­
skim tytule. — A  zatem uroczyste 
przyjęcie dla króla włoskiego będzie 
według ceremonjału, przyjętego dla 
m onarchów katolickich wogóle, bez 
jakichkolw iek specjalnych dodatków. 
M im o to ma ono nie być pozbawione 
serdeczności, co zresztą widać z ostat­
niej w ym iany depesz pom iędzy Ojcem 
św. a królem  włoskim  z racji ocalenia 
księcia następcy tronu podczas zama­
chu w Brukseli. Cerem onjał przyjęcia 
króla włoskiego w W atykanie opra­
cow yw any jest obecnie przez specjalną 
komisję pod przewodnictwem  kardy­
nała Pignatelli di Belmonte z udziałem 

1 ministra dworu królewskiego hr. 
Pasąualini.

NagrodyNobla dla wynalazców witamin.
Cała prasa europejska przynosi Wia 

domość, że w obecnym roku nagrody 
Nobla w  zakresie m edycyny przyzna­
je  zostaną dwu uczonym  lekarzom, 
których nazwisko związane będzie na 
Zawsze z wynalezieniem t. zw. wita-

Uczonym- tym i są: Sir Frederik
^ w ła n e  Hopkins, profesor 1 Anity 
College w  uniwersytecie angielskim w 
Cambridge, i dr. K rystjan  Eijkm ann, 
holender, dyrektor Instytutu H igie­
ny w  Utrechcie.

N a czem polega epokowa rola od­
krycia witamin, o tern wiedzą już dzi- 
Slaj prawie wszyscy ludzie inteligen- 

a sprawa ta powinna być spopula­
ryzowana jak najszerzej w  całem spo- 
lecZeństwie.
. Organizm ludzki, aby żył, rozwi- 
!aŻ się i unikał wielu strasznych cho- 
róo, musi być odżyw iany nie . ty lko  
j^anemi oddawna substancjami, jak 
Olałko, węglowodany, tłuszcze itd., aie 
Potrzebuje niezbędnie pewnych sub- 
^tancyj odżywczych, które —. do nie­
dawna nieznane — tkw ią przede- 
p.Zystkiem w tkankach roślinnych, a 
także w  niektórych tkankach zwierzę- 
cych. Są to właśnie „w itam iny” !

Pierwszym uczonym, który wpadł 
r!a istnienie . w ;tam in", był właśnie 
dawny chemik i fizjolog angielski 
Prof. H o p k i n s .  Ju ż  poprzednio 
PPjiadi on światowe nazwisko, dzię- 
} sxvoim pracom nad połączeniami 

S!arki, które — jak udowodnił — ma­

ją doniosłe znaczenie dla rozwoju ko­
m órek żyjących i dla przebiegu zja­
wisk życia.

Doświadczenia „w itam inowe”  roz­
począł w  r. 1906 i wtedy to  odkrył 
istnienie w  tkankach roślinnych i 
zwierzęcych pewnych substancyj, bez 
których ani zwierzę ani człowiek w o­
góle utrzym ać swego życia nie może.

Czynił pieiwsze próby z myszami 
i z mlekiem. Żyw ił swoje m yszy sztu- 
cznem pożywieniem, złożonem z ró­
żnych przepisanych dotąd składników 
odżywiania i przekonał się, że wszyst­
kie w yginęły; ale gdy ginącym m ysz­
kom  dodał tylko  trochę świeżego, su­
rowego mleka, osłabione do szczętu 
stw orzonka w racały znowu do życia. 
W  mleku surowem musiało więc ist­
nieć coś, co przyw racało i p o d trzy­
m ywało samo życie.

Hopkins odkrył teoretycznie ist­
nienie nowych substancyj odżyw ­
czych, zwracając na nie uwagę nauko­
w ego świata, a zarazem w yraził tw ier­
dzenie, że istnieją t. zw. „choroby 
brakow e”  (tj. pochodzące z braku 
tych właśnie substancyj), których le­
czenie będzie możliwe, gdy nastąpi dó 
kładne odkrycie tajemniczego „eliksi­
ru życia” .

Badaniom H opkinsa nadał prak­
tyczne, realne znaczenie drugi kandy­
dat do nagrody N obla, dyr. E ijk ­
mann, będący niegdyś lekarzem ko- 
lonjalnym  i kierownikiem  lab irato- 
rjów  w  kolonjach holenderskich.
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Literat —  morderca.
Napisał powieść, która naprowadziła policję na ślad 

popełnionego przezeń morderstwa.
K ilka dni temu aresztowała policja

niemiecka Piotra Marcina Lampela, li­
terata, który pierwotnie należał do or- 
ganizacyj radykalnie prawicowych, a 
obecnie znany jest z przekonań rady­
kalnie lewicowych.

Aresztowanie nastąpiło na wniosek 
sędziego śledczego w Lignicy. Lampel 
jest podejrzany o udział w mordzie 
kapturow ym  z przed ośmiu laty.

Chodzi tutaj o mord, w yk ryty  te­
raz dopiero wśród osobliwych okolicz­
ności. W  procesie rozwodow ym  baro­
na v. Richthofena, właściciela majątku 
Kohlhoehe koło Strzygłowa na Śląsku 
nadeszło doniesienie od pewnej osoby, 
stojącej blisko właściciela dóbr, że w 
r. 19 2 1 dokonano w majątku R icht­
hofena mordu kapturowego.

W  m ajątku Kohlhoehe stał oddział 
»Baltikum« należący w przeważnej 
części do wolnego korpusu Oberland. 
Dowódcą był niejaki Mueller, k tóry 
się nazywał »podporucznikiem Bran­
dem «.

W  oddziale tym  znajdował się żoł­
nierz »Baltikum« Fritz Koehler, pod 
nazwiskiem »von Lancken«. N a Koeh- 
lera padło podejrzenie, że zdradził o- 
becność form acyj selbstschutzu. W e­
dle dotychczasowego śledztwa został 
zastrzelony podczas wycieczki samo­
chodowej, która się odbyła pod kie­
rownictwem  Muellera z trzema żoł­
nierzami »Baltikum« do okolic N ysy.

Zeznania jednego z uczestników 
mordu doprowadziły do aresztowania 
dowódcy Muellera. Rów nież i Lampel 
miał udział w tym  mordzie.

Piotr Marcin Lampel jest autorem 
kilku rew olucyjno - pacyfistycznych 
dramatów, z których ostatni zatytuło­
w any »Gaz trujący nad Berlinem« w y­
wołał wielką dyskusję na łamach pra­
sy, a wystawienie jego zakazane zosta­
ło  przez policję, ponieważ zawierało 
szereg ataków przeciwko Reichsweh- 
rze, a specjalnie przeciwko znanemu 
generałowi Seecktowi.

Zanim  Lampel przeszedł na stronę 
pacyfistów był w ybitnym  działaczem 
skrajnie prawicowych organizacyj nie­
mieckich i należał do tajnej organiza­
cji »Oberland«, a nawet był podofice­
rem Czarnej Reichswehry. Sensacyjne 
aresztowanie Lampela pozostaje wła-

cały szereg „chorób brakow ych'', jak 
szkorbut, beri-beri, zapalenie spojó­
wek ocznych, pellagra czyli rumień, 
częsty w Rum unji, 'Włoszech ) Egip­
cie (z powodu wyłącznego spożvwan.a 
kukurudzy), wreszcie rachitis, czyli 
krzyw ica u dzieci.

O dkrycia Polaka, Funka, mają w 
tej dziedzinie znaczenie epokowe. Jest 
on bowiem nietylko odkryw cą t. zw. 
„w itam iny B “  tj. w itam iny przeciw 
„beri-beri", ale od niego pochodzą l i f  
potezy co do charakteru „awitam ino- 
w ego” szkorbutu, (powodem konser­
w y  mięsne bez witam in!) i „rachitis” 
(leczonej witaminami z tranu!).

Także badania ostatnie A m eryka­
nina dra Evansa, który twierdzi, że i- 
stnieją witam iny, w pływające na płod­
ność samic zwierzęcych, a może 1 ko­
biet, —• mogą mieć niebawem ogrom ­
ny w pływ  na rozwój nauki o w itam i­
nach i lecznictwo witaminowe.

„Bez witamin nie możemy żyć i 
b yć zdrow ym i”  — woła dzisiaj do ludz
kości świat nauki.

W iedzą o tem już ludzie, niewta- 
jemniczeni nawet w arkana naukowe. 
O woce i jarzyny surowe, pom idory 1 
cytryna, surowe mleko i wątroba, sa­
łata, lucerna, cebula, preparaty z ziarna 
zbożowego i t. d. — stają się coraz 
częstszem naszem pożywieniem.

N auka o witaminach ma ogromną 
przyszłość, dążącą do odrodzenia ludz 
kości. T o  też nazwiska Hopkinsa, 
Eijkm anna i Funka muszą być dzisiaj 
znane wszystkim !

( - X - )

śnie w związku z tą jego poprzednią 
działalnością.

N iezw ykle oryginalnie, wprost fan­
tastycznie przedstawiają się szczegóły 
zdemaskowania Larnpela. Oto niedaw­
no temu ogłosił on powieść zatytuło­
waną »Zgwałcona młodzież«, w której 
w  sposób wstrząsający opisuje m or­

derstwa kapturowe, przyczem  jedna z 
głównych postaci tej powieści przypo­
mina samego autora, a ofiarą mordu 
jest właśnie ów zam ordowany w ta­
jemniczych okolicznościach Koehler. 
Naprowadziło to prokuratorię i wła­
dze policyjne na podejrzenie, które 
potwierdziło następnie dochodzenie. 
Ciekaw ym  szczegółem jest fakt, żc 
Lampela aresztowano w znanym in­
stytucie patologji seksualnej prof. M ag­
nusa Hirschfelda w Berlinie.

Też rozwiązanie kwestji ?
N iem cy wciąż nie mogą się uspo­

koić w  kwestji tzw. przez nich „K o ry ­
tarza” . Jedni z nich pocieszają sie n a­
iwnie, że może upragniona przez nich 
„rew izja granic” jakoś tej sprawie do­
pomoże, inni snują nieco aktualniej­
sze na ten temat kombinacje, ostatnio 
zaś na łamach „Vossische Zeicur.g" 
publikuje niejaki p. K urt Grossmann 
projekt następujący.

W  jednem miejscu —■ twierdzi on 
— „k o ry tarz" nie jest szerszy ponad 
80 kilom etrów. Niech rząd polski w y­
dzierżawi na tej przestrzeni rządowi 
niemieckiemu pas ziemi, szerokości 
25 m etrów ; rząd zaś niemiecki w ybu­
duje sobie na tej przestrzeni a właściwie

pod nią tuneł, którym  biec będzie łi- 
nja kolejowa, łącząca Rzeszę z Prusami 
W schodniemi. W  ten sposób ustaną 
rzekomo wszelkie wzajemne kolizje 
interesów, pociągi niemieckie będą je­
chały zupełnie niekrępowane, N iem cy 
będą zadowoleni, że nie jadą po obcej 
ziemi, bo będą mieli do niej prawo 
choćby tylko dzierżawne, Polska z 
praw swych nie zrezygnuje, bo prze­
cież jedynie ustąpi do odnośnego ka­
wałka ziemi prawa czasowe.

W  jednem ma autor słuszność, a 
mianowicie, poddając w wątpliwość, 
czy ten projekt odpowie i Niem com  
i Polakom. Gd,

Z  sali sądowej

Epilog morderstwa przy ul. Kordeckiego.
Przed sądem przysięgłych rozpo­

czął się wczoraj epilog tragedji, jaka 
rozegrała się w  dniu 3 maja br. w  do­
mu Rekszyńskich przy ul. Kordeckie­
go 1. 9.

Wala Rekszyńska I voto Florkow - 
ska z domu Szukajło, 30-letnia kobieta 
urodzona w W ładywostoku po ukoń­
czeniu 4 kł. gimn. poczuła powołanie 
na artystkę i udała się do Petersburga 
do szkoły tanecznej i śpiewu, poczem 
występowała w kabaretach w Rosji.

W  r. 1 91 8 zawiera znajomość z Jó ­
zefem Florkowskim , pochodzącym z 
obywatelskiej rodziny i poślubiła go 
niebawem. K iedy w roku 19 2 1 Flor- 
kowski b. oficer m arynarki rosyjskiej 
wrócił do Polski i przedstawił rodzi­
nie swą żonę, rodzice zbadawszy prze­
szłość W ali potrafili przekonać syna, 
że to żona nie dła niego. Florkowski 
wszczyna kroki rozwodowe.

Ju ż  w roku następnym oskarżona 
występuje na widownię w  Klewaniu 
kolo Rów nego gdzie w  pewnym  kaba­
recie produkuje się jako śpiewaczka 
rosyjska.

T u  poznaje Aleksandra Sokalskie- 
go, oficera W . P. i sprowadza się dp 
niego a później z nim razem w r. 1927 
zjeżdża do Lwowa.

We Lwow ie w  kąpieli na Świtezi 
poznaje Bron. Rekszyńskiego. N a ślad 
ich stosunku wpada Sokalski i w yrzu­
ca Florkowską że swego mieszkania. 
W obec tego Rekszyński sprowadza 
Florkow ską w  styczniu 1928 r. do swe­
go mieszkania na ul. Kordeckiego, 
gdzie mieszkał wraz z matką wdową.

Florkow ską początkowo skromna
i spokojna po kilku miesiącach zaczęła 
zachowywać się w  ten sposób, że sam 
Rekszyński, aczkolwiek zakochany w 
niej namawia Florkow ską do opuszcze­
nia swego domu i wynajm uje jej mie­
szkanie najpierw na ul. Dekierta, po­
tem na ul. Zdrow ie a w  końcu na W u- 
leckiej. N ie zryw a jednak z nią sto­
sunków, a w sierpniu ub. r. zawiera z 
nią ślub w zborze ewangelickim i spro­
wadza z powrotem  do mieszkania 
matki.

Po krótkim  czasie spokojny dom 
w dow y Rekszyńskiej zamienia się w  
piekło. Florkow ską a obecnie Rekszyń­
ska niezmienia dawnego trybu życia, 
jakie prowadziła jako śpiewaczka ka­
baretowa — zawiera różne znajomo- 
stki a równocześnie czyni awantury 
Rekszyńskiem u, który mimo zaciąga­
nia długów nie może zaspokoić jej 
zachcianek.

Chcąc się wreszcie pozbyć męża,

który  bądź co bądź przeszkadza jej w 
prowadzeniu dawnego życia — już w 
grudniu ub. r. nosi się z zamiarem po­
zbycia się go i zachodzi do kilku skła­
dów broni, gdzie daremnie zabiega o 
nabycie rewolweru.

Wreszcie w  kwietniu b. r. zdobywa 
rewolwer i j  nabojów  i od tej chwili 
wobec Rekszyńskich i ludzi obcych 
odgraża się często, że. męża zabije.

W  nocy 2 maja wykonuje swój. 
straszny zamiar.

O to gdy w dniu tym  około godz.. 
10 w. Rekszyński powrócił do domu; 
i ułożył się do snu, oskarżona strzeli­
ła do niego trzy razy, mierząc w  gło­
wę. D wie kule ugrzęzły w  poduszce^ 
trzecia zaś utkw iła w  mózgu męża, po­
wodując natychm iastową śmierć.

Po tym  czynie oskarżona zgasiła, 
światło i wybiegła na dziedziniec, gdzie 
spokojnie zawiadomiła dornowaików, 
że »p.ozbyła się łotra«.

W  chwili aresztowania była śwież|> 
upudrowana i uszminkowana, co 
świadczy, że przygotowała się do: u- 
cieczki; przeszkodzili jej jednak do­
m ownicy.

W czoraj Rekszyńska stanęła przed 
sądem przysięgłych oskarżona o skry­
tobójcze morderstwo.

Rozpraw ę prowadzi wicepr. A n to­
niewicz, oskarża prok. Tourneile, bro­
ni dr. A xer, stronę poszkodowaną za­
stępuje dr. Maciełiński.

Do rozprawy powołano znawców 
psychiatrów: doc. dr. Demianowskiego 
i dr. Frostiga, oraz lekarzy sądowych 
dr. Hojnackiego i dr. Dawidowicza.

Zeznania oskarżonej.
Po odczytaniu aktu oskarżenia, 

przystąpiono do przesłuchania oskar­
żonej.

W alentyna I. v. Florkow ską a II. v . 
Rekszyńska, zeznaje akcentem rosyj­
skim, że do winy poczuwa się.

Następnie długo i szeroko opowia­
da o swych aspiracjach artystycznych,
0 występach w  M oskwie, Petersburgu
1 W ładywostoku, gdzie poznała Piór­
kowskiego.

N a utrzym anie córeczki, którą 
miała z Florkowskim , otrzym ała od 
rodziny Florkowskich j.000 dolarów 
markami.

Później" poznała Sokalskiego. Był 
to człowiek bardzo szlachetny — ko­
chał ją i chciał z nia żenić się — ale 
niemożność otrzym ania rozwodu, sta­
nęła temu na przeszkodzie.

Z  Sokalskim żyła 5 lat i była bar­
dzo szczęśliwa. N a drodze jej szczę­

śliwego pożycia stanął Rekszyński"- 
którego niestety pokochała. W  c z a s i e  

znajomości z Rekszyńskim , oskarżona 
była zajęta w Louvrze, gdzie bardzo 
dobrze zarabiała, a nawet dawała P‘Ł"  
niądze Rekszyńskiem u.

Zeznaje, że pożycie w domu R ek­
szyńskich było niemożliwe. T ak  Reh- 
szyński, jak i matka jego, zwłaszcza ta 
ostatnia, bardzo jej dokuczali. Co zro­
biła, wszystko było złe.

Równocześnie oskarżona prowadzi­
ła proces z rodziną Florkowskich 0 
alimentacje dla dziecka i spodziewała 
się większej gotówki. Pieniądze jakoS 
nie nadchodziły — i to, jak przypusz­
cza oskarżona — było powodem nie­
snasek. Wreszcie musiała opuścić mie­
szkanie Rekszyńskich i tułała się 
wśród obcych. A  była wówczas jesz­
cze narzeczoną Pakszyriskiego. Ona 
cierpiała biedę, a Rekszyński zabawiał 
się —- jak twierdzi — w nocnvch ka­
w am i ach, zaniedbując ją.

Za namową Rekszyńskiego oskar­
żona zgodziła się oddać Florkowskim  
dziecko za wynagrodzeniem io.ooo 
zł. Ugodę robił Rekszyński i on pod­
jął pieniądze, k tóre jej następnie od­
dał.

Pieniędzy tych użyła na urządze­
nie mieszkania i pożyczki dla R ek ­
szyńskiego.

Wreszcie gotówka znffcia, a oskar­
żona z powodu utraty dziecka, popa­
dła w wielkie zdenerwowanie i nosiła 
się z zamiarem samobójstwa.

W tedy zaproponował jej Rekszyń­
ski, aby sprowadziła się- z powrotem 
do jego matki.

Ślub ich odbył się nazajutrz p ° 
sprowadzeniu się jej do Rekszyńskich, 
ale już prawie bezpośrednio po ślubie 
doszło między nimi do awantury na 
tle przemówienia pastora.

W  domu było istne piekło, w r e s z ­
cie czując, że dłużej takiego pożycia 
nie w ytrzym a, postanowiła odebrać 
sobie życie. W  tym celu czyniła, sta 
rania o wydostanie strychniny, ale 
niestety, nikt jej nie chciał s p r z e d a ć  
trucizny. W obec tego u jakiegoś chło­
paka na ul. Krakowskiej kupiła re­
wolwer. Dnia- 2 maja b. r. mąż w r ó c i ł  

nad ranem do domu i był bardzo zde­
nerwowany. Oskarżona, sądząc, że 
stracił pobraną pensję, próbowała g ° 
uspokoić, afe on wcale się do- niej nic 
odezwał.

N a drugi dzień także się J o  nie J 
nie odzywał, a po kilku godzinach 
nieobecności, oskarżona stojąc w ok­
nie, zobaczyła męża, wysiadającego 2 
auta w  damskiem towarzystwie. Obu­
dziła sie w niej zazdrość i- złość, że- na 
auto go stać, a jej wszystkiego skąpi-

Chciała być na obchodzie 3-go Ma* 
ja, a tymczasem wybrała się do mias­
ta, gdy ludzie już wracali z obchodu. 
W ieczorem uczuła jakieś dreszcze, 
więc wcześnie położyła się do łóżka. 
Mąż wrócił późno do domu i zaraz 
zasnął. Oskarżona nie mogąc zasnąć, 
sięgnęła ręką do szuflady, gdzie trz}" 
mała swój pamiętnik, dotknęła rewol­
weru, który leżał na pamiętniku. Co
się dalej stało, nie pamięta.

O godz. Vs 3 odroczono rozprawę 
do dziś, godz. 9 rano.

Zmiana konstytucji 
w Austrii,

Wiedeń, 12  listopada. (PA T ). We­
dług kom unikatu urzędowego kanc­
lerz Schober konferował z posłem so- 
cjal - dem okratycznym  Dannebergien1 
w sprawie reform y konstytucji. D z ie l­
niki wnioskują, że szanse przeproszą' 
dzenia reform y w drodze legaln i 
w zrosły; z w yjątkiem  kwestji Wiedn*3’ 
nastąpiło we wszystkich niemal spr3'  
wach porozumienie. Przypuszczać u3'  
leży, że reform a konstytucji załatw'0

na zostanie przed upływem roku bie­
żącego.
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T e a t r  w i e l k i .

środa, 13  listopada, o godz. 7.30 w iecz.: 
"H rab ina", opera w 3 aktach.

C zw artek , 14  listopada, o godz. 7.30 w .: 
” Eo m ożesz opow iadać sw ojej babci", w ielka 
rewja Zbierzchow skiego  w  22 obrazach.

Piątek, 15  listopada, o godz. 7 .30  w iecz.: 
»A rtyści“ , sztuka w  4 aktach w  6 odsłonach.

W  T eatrze W ielk im  dziś „H ra b in a “ ,
lr cydzieło M oniuszki, k tórego  w znowienie 
sPotkaio się z n iezw ykle  gorącem  przyjęciem  
Publiczności. D aw no już teatr lw ow ski nie pa- 
m'ęta tak w ypełn ionej sali na przedstaw ieniu 
?Perow em , jak  to m iało miejsce na poniedział- 

u^ej prem jerzc. W ykonan ie  w  artystycznej 
rePrezentacji najlepszych sił naszego zespołu, 
st?*o na w ysokim  poziom ie, b. pom ysłow e 
. **adki baletow e p rzy czy n iły  się do urozm a- 
Renia tego pięknego przedstawienia.

Te a t r  m a ł y .
Środa, 13  listopada, o godz. 7 .30  w iecz.: 

»i roces M ary D ugan“ . C en y zniżone. Przed- 
°statni raz.

C zw artek , 14  listopada, o godz. 7.30 w .: 
roces M ary  D ugan“ . T an i dzień (ceny zn i­

żone).

„ Piątek, 15  listopada, o godz. 7.30 w iecz.: 
otniar.i w d o w cy ", prem jera H op w ooda.

O statnie przedstaw ienia „Procesu  M ary  
. V8an" w  T eatrze M ałym  odbędą się dziś 
1 jutro, w  czw artek  dnia 14 bm., po cenach 

nacznie zn iżonych .
Prem jera „S ło m ian ych  w d o w có w " w  T e ­

trze M ałym  została odłożona i odbędzie się 
{Ueodwołalnie w  piątek, dnia 13  bm. Pełna 
humoru i pogodnego optym istycznego spoj­
rzenia na świat kom cdja znanego autora amc- 
T k ań sk iego  H op w ooda, grana była  z w iclkiem  
P ło d z e n ie m  w T eatrze  M ałym  w \ ^ i s z a -  

-Doskonała obsada, składająca się z najbar- 
u roczych  pań naszego dram atu z pp. 

C> " ^ ą ,  B arw ińską (córką), Saw icką, W ic- 
Jj.0rkowską na czele, oraz z pp. Szyndlerem , 
A E cZyńsk im , Przystaw skim  i innym i, pod 
° s^iad czonym  kierunkiem  p. K w iatkow skie  
°  bają rękojm ię, że na lw ow skie j scenie świc- 

s }  ta kom edja rów nież osiągnie zasłużony 
^ces. N ow e, p iękne w nętrza uzupełnią nie- 

d ykle staranną całość, a tualety artystek  bę- 
 ̂ stanow iły praw dziw ą rewję mód.

>j. P o m yłk i telefoniczne zm uszają dyrekcję 
eatrów m iejskich do ogłoszenia w łaściw ych 
Ulerów. D yrek c ja  —  nr. 8 1- 10 , A dm inistra- 

13 ~~ nr. 23-54, T eatr  M ały —  nr. 7 1-66 .

^ A T R  R E W JI  G O N G :
• Środa, 13  bm .: „E le k try cz n a  m iłość", 

utio przedstaw ienie o 8 .15 .

j 4 Gzwartek, 14 b m .: „E le k try cz n a  m iłość", 
110 przedstawienie o 8 .15 .

• Piątek, 15  bm .: „E le k try cz n a  m iłość", 
110 przedstaw ienie o 8 .15 .

j  , Teat r  R ew ji „G o n g " . „E lek try czn a  m i- 
0s<j , druga z rzędu rew ja przebojow a, k tóra  
<skała nadzw yczajne pow odzenie i codzien­

n a  Sal? w ypełn ia po brzegi, grana będzie cały 
'UZień bez przerw y . Codziennie jedno przed­
s i e n i e  o 8 .15 , a w sobotę i niedzielę dwa 

P Zedstawienia, o 7 .15  i 9.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „V e n u s“ .
C A S IN O : „M a sk i E rw in a R e in era ". 
G H IM E R A : „N o w o czesn y  C asan ow a".

5(. G O L O S S E U M : „P a t  i Patachon jako
rZelcy“  i „W y p raw a  na ry b k i" . 

F A T A M O R G A N A : „P o n ad  śnieg". 
G R A Ż Y N A : „O jcze  —  K ap itan  Sorel i

Jego syn "
K O P E R N IK : „ Z  dnia na dzień".
L E W : „K ró lo w a  bez k o ro n y " . 
M A R Y S IE Ń K A : „ Z  dnia na dzień". 
L U N A : „M y  Pierw sza B ry g ad a ".
O A Z A : „M adam e R ecam ier".
P A N : „T a jem n ica  cytadeli w  D ęblin ie". 
F A S A Ż : „W illiam  D esm on d " i „K lu b

*ar*N  rę k i" .
P O L O N JA : „S y n  P rerji i R in -tin -tin " . 
P R O M IE Ń : „C ó rk a  Z o rry " . 

v  S T Y L O W Y : „T e ra z  albo n ig d y" oraz 
yst<?P h u m o rysty  Żórańskiego.

U C IE C H A : „C z a rn y  O rzeł".

Ł v K on cert na rzecz bu d ow y kościoła na 
bud23 Staraniem  Sekcji dochodow ej
ski ° Wy kościoła pod wezw aniem  M atk i Bo- 
odJ  Ostrobramskiej na górn ym  Ł yczakow ie 
y, | ? 'e si« w  sobotę, 16  bm . o godz. 20-tcj 
Akad1 Kasyna m. i K o ła  L it .-A r t„  p rzy  ul. 
k o m ; ^ ' ^ ' ^  w ,c lki koncert z udziałem  zn a­

n ych  sił artystyczn ych . W  koncercie

p rzy rze k ły  w spółudział pom iędzy inn ym i D r. 
Z o fja  D rexlcr-Pasław ska, Irena D ancków na, 
Leopold  K ielan ow ski, P ro f. A dam  Schm ar i 
zn ak om ity  chór A kad cm ji w eter. —  K om itet, 
pczostnincy pod przcw odnictem  kom . Z o fji 
N ado lsk ie j ży w i nadzieję, że tak w y k o n aw cy  
jakoteż p iękny cel koncertu  ściągną tłum y 
m iłośników  m uzyki. B ile ty  wcześniej do na­
bycia w  sklepie p. H aw ran k a, pł. M arjacki.

Polskie T o w . Politechniczne zaw iadam ia 
sw ych członków , że w środę, 13  bm. odbędzie 
się staraniem  K oła  A rch itek tó w  p rz y  P . T . P. 
w  lokalu  T o w ., ul. Z im orow icza 9 odczyt inż. 
Jerzego  N echayht p. t. „S ta ! w  budow nictw ie 
m ieszkaniow ym ", ilustrow any obrazam i św ie­
tlnym i. Początek o godz. 18 -tej. G oście mile 
w idziani.

K ongregacja kupiecka odbyła onegdaj 
W alne Zgrom adzenie p rzy bardzo licznym  u- 
dzialc członków . Prezesem  K ongregacji w y ­
b ran y został ponow nie p. Jó z e f L itw in o w icz , 
wiceprezesem  p. Jan  K an t)' P fau  —  obaj na 
trz y  lata. Ponadto w ybrano  22 członków  w y ­
działu. którego ukon stytuow anie się nastąpi 
w  najbliższych dniach.

O d czyt w  Lw ow skicm  K ole T . W . W . 
Staraniem  Lw ow skiego  K ola T o w arzystw a  
W iedzy W ojskow ej odbędzie się w  dniu 15  
bm . o godz. 17 -te j w  sali K asyna garn izono­
wego (K oszary 40 pp.), ul. P iotra 1 Paw ia — 
o dczyt znanego podróżnika, p. kpt. Lcpeckie- 
go, p. t. „K o n n o  przez K o rd y lje ry "  z p rze­
źroczam i. W stęp w o ln y , za zaproszeniam i.

T o w . D ante A ligh ieri urządza 14 b. m. 
o godz. 5 popol. w  sali Tov/. Politechnicznego, 
ul. Z im orow icza 1 1 ,  inauguracyjne zebranie w 
obecności konsula królestw a Ita lji p. r e r-  
ruccia dc Luppis. Porządek posiedzenia: 1)
Zagajen ie; 2) Spraw ozdanie z dotychczasow ej 
działalności; 3) Przem ów ienie p. konsula; 4) 
O dczyt pro f. Stanisław a Łem pickiego, p. t. 
„D an te  o Polsce". —  O liczny w spółudział 
prosi W yd ział T o w . P. T . C złon ków , zap ro­
szonych gości i sym p atyków .

K u rs żelbetn ictw a. D nia 25 bm. rozpo­
czyna In sty tu t Przem . 1 -m iesięczny w ieczor­
ny kurs d okształcający dla budow niczych  i 
podm ajstrzych  w  zakresie prac żelbetonow ych,

p row ad zony przez p. inż. Jerzego  N cchaya. 
B liższych in form acji udziela i w p isy na kurs 
przy jm u je  b iuro Instytu tu , p rzy ul. B ourlarda 
1. 5, II p. codziennie od 9 do 8.

D an cin g — bridge. „R o d z in a  W ojsk o w a" 
urządza dnia 16  bm. w  sali teatralnej V I 
Baonu Sanit., ul. Jab łonow sk ich  5, dancing. 
W stęp ty lk o  za zaproszeniam i, k tóre  w ydaje 
się w  dow. Baonu Sanit., ul. Jab łonow sk ich  5 
od godz. 4 do 6 popoł. 16  bm. Początek o 
godz. 2 1 .  W stęp 3 zł. D la Panów  O ficerów  
wstęp bez zaproszeń.

M ałopo lsk i Zw iązek  T o w arzystw  śpie­
w ackich  i m uzycznych  we Lw ow ie uprasza 
członków  w szystk ich  zespołów  śpiew aczych 
o wzięcie jak  najliczniejszego udziału w po­
grzebie d yrekto ra  K o n serw atorju m  M uzycz­
nego ś. p. Mieczysław'?. Sołtysa. —  O dśpie­
w ane zostaną dwie pieśni: „B eati M o rtu i"
M endelssohna i „O  Panie N a sz " R u tk o w sk ie ­
go. —  Pu n kt zb orny czw artek, godz. 2-ga 
popoł., ul. R acław ick a  5. B ib ljotekarzc ze­
chcą przynieść  nuty ze sobą.

W  wozie tram w aju  elektrycznego  N r. 1. 
p rzy b y ł dzisiaj około  godz. n - t e j  now y o b y­
w atel. W óz skierow ano na boczn y to r p rzy 
k aw iarn i W iedeńskiej, skąd m atkę i dziecko 
zabało Pogotow ie ratu nkow e i przew iozło  
je do szpitala.

Poseł W ładysław Byrka, nowomia- 
nowany dyrektor lwowskiej Izby han- 
dlowo-przem ysłowej, przybył już t;o 
naszego miasta i objął powierzone mu 
stanowisko. Z  końcem tygodnia w y­
jeżdża p. Byrka z prezesem Izby, sen. 
Szarskim, na zjazd Izb przemysłowo- 
handlowych w  Łodzi.

O twarcie Centralnego Bazaru Prze­
mysłu Ludowego przy pl. Smolki 1 3, 
nastąpiło wczoraj rano. Poświęcenia lo­
kalu w  obecności licznie przybyłych 
przedstawicieli władz, interesujących 
się przemysłem, dokonał ks. N ow icki, 
cele Bazaru om ówił przewodniczący

Mieczysław Sołtys.
Bolesna wiadomość o śmierci Mie­

czysława Sołtysa, D yrektora Polskiego 
T ow . Muzycznego i lwowskiego K on ­
serwatorjum, poruszyła do głębi całe 
miasto. Tracim y w N im  jednego z 
najgorliwszych, najbardziej zasłużo­
nych rzeczników kultury, który przez 
lat przeszło trzydzieści stał wiernie na 
posterunku, nie opuszczając go pom i­
mo ciężkiej kilkumiesięcznej choroby.

Ś. p. Mieczysław Sołtys, urodzony 
we Lw ow ie w r. 1863, odbył pierwsze 
studja muzyczne pod kierunkiem K a­
rola Mikulego. Po ukończeniu studjów 
uniwersyteckich, wyjechał do W iednia 
i Paryża, poświęcając się niepodzielnie 
muzyce i pobierając naukę kom pozy­
cji u Krenna, później u Saint-Saensa 
Po powrocie do kraju, osiadł we L w o­
wie na stałe, związując odtąd niepo­
dzielnie swe losy z miastem rodzin- 
nem. Powołany zrazu na profesora gry 
fortepianowej do lwowskiego K onser­
watorjum , w  r. 1899 zostaje dyrekto­
rem, na którem  to stanowisku prze­
trwał aż do dnia dzisiejszego. Jego 
wysokie zalety jako m uzyka i pedago­
ga znają wszyscy, którzy kiedykol­
wiek zetknęli się z działalnością dyr. 
Sołtysa na tym  terenie, wszyscy też 
interesujący się choć trochę życiem 
muzycznem Lw ow a wiedzą, co uczynił 
on dla kultury muzycznej miasta na­
szego, stojąc również od szeregu lat 
na czele Polskiego T o w . Muzycznego 
jako jego D yrektor i dyrygent. W  cza­
sach, gdy Lw ów  pozbawiony m uzyki 
symfonicznej dusił się w  ciasnej atmo­
sferze wirtuozowskiego efekciarstwa, 
D yrektor Sołtys był przez długie czasy 
jedynym , który sztandar poważnej 
sztuki niósł w ysoko ponad powsze­
dniością naszego niemal prowincjonal­
nie szarego życia, czysty, szlachetny, 
bezkom prom isowy, jedynie tylko w 
służbie własnych ideałów. W  uznaniu

tych wielkich zasług został dyr. Soł­
tys odznaczony krzyżem  kom andor­
skim orderu Polonia Restituta, który 
może być drobnym  tylko symbolem 
uczuć wdzięczności całego lwowskiego 
społeczeństwa.

Pomimo wytężającej pracy peda­
gogicznej i dyrygenckiej, nie ustawał 
dyr. Sołtys w  działalności kom pozytor­
skiej, znacząc i na tem polu chlubnie 
swą działalność jako twórca oper 
„M arja“ , „Panie K ochanku", w ysta­
wionych na scenie lwowskiej, wielkie­
go oratorjum  p. t. „Śluby Jana K azi­
m ierza", które zdobyło powodzenie 
we Lw ow ie i w  W arszawie oraz całego 
szeregu dzieł drobniejszych. Ostatnia 
jego kom pozycja, którą miała być 
„N ieboska" Krasińskiego, pozostała 
niewykończona.

T a k  się przedstawia oficjalnie karta 
życia tego niestrudzonego pracowni­
ka; natomiast jego nieocenione wprost 
w alory jako człowieka -mieli sposo­
bność poznać i ocenić tylko ci nielicz­
ni, którym  danem było pracować pod 
jego osobistym kierunkiem , czy to jako 
uczniowie, czy to jako podwładni mu 
pedagogowie Konserwatorjum . Z  u- 
śmiechem na ustach, z pogodą, zna­
mionującą ludzi przeświadczonych o 
swem posłannictwie ze ścisłym objek 
tywizm em , a przedewszystkiem z ser­
cem pełnem współczucia odnosił się 
ten człowiek J o  spraw nawet najdro­
bniejszych, to też z biegiem czasu stał 
się prawdziwym  opiekunem i Anio- 
łem-Stróżem młodzieży, poświęcającej 
się muzyce. Pokolenia całe zawdzięcza­
ją mu nietylko wiedzę fachową, ale 
też zrozumienie i ukochanie sztuki, 
to też w dniu pogrzebu dyr. Sołtysa 
miasto całe wyruszy, by złożvć mu za­
służony hołd ze słowami na ustach: 
„Cześć Jego pam ięci".

Stefanja Łobaczewska.

N a wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod przewodnictwem p. zast. 
Kom. R . Frankowskiego uchwalono 
między innerni udzielić D ym itrow i 
Medyńskiemu pozwolenia na budowę 
1 -piętrowego domu na Bogdanówcc^ 
Annie Szczęskiej, na budowę kiosku 
na ul. św. Marcina, Józefom  Maksvmo- 
szom na budowę domu parterowego na

Uchwały Magistratu.
go na Bogdanówce, Iwanom Dobo­
szom budowy domu parterowego na 
ul. Kulparkowskiej, Jakubowi Szwar- 
zowi na budowę domu na ul. Kulpar­
kowskiej; zezwolono dalej Janow i 
Roskw anow i na rozbicie namiotu na 
pl. Misjonarskim na przedstawienia 
cyrkowe. W  końcu przyjęto szereg 
osob do Zw iązku Gm iny.

R ady nadzorczej nowej instytucji, dr. 
J . Schoennett.

Z  Ossolineum. W  sobotę dnia 16 
b. m. o godz. 19-tej odbędzie się w  
pracowni naukowej Zakładu N arodo­
wego im. Ossolińskich we Lwowie ze­
branie członków, poświęcone spra­
wozdaniu z pierwszego światowego 
Kongresu bibljotekarzy i bibłjcgratów 
w Rzym ie. Referenci: dr. Ludwik
Bernacki: Organizacja Kongresu 1 u- 
dział Polaków ; dr. Eustachy Gaberie: 
O brady Kongresu i rezolucje; kustosz 
W ładysław T . W isłocki :W ystaw y. — 
W  niedzielę dnia 17  b. m. o godz. 1 1  
odbędzie się w galerji obrazów Zakła­
du N ar. im. Ossolińskich we Lwowie 
otwarcie w ystaw y »Książka włoska w 
zbiorach lwowskich* poprzedzona pre 
lekcją prof. U niw. dr. Stan. Łem pic­
kiego p . t. »W ęzły kulturalne wiosko- 
polskie*.

K rad zież m ieszkaniow a. D aw id H irsch - 
horn , zam . p rzy  ul. Furm ańskiej 12 , doniósł 
policji, że w czo ra j rano z m arynark i, wiszącej 
na krześle, skrad ziono mu portfe l, zaw ierający 
100  dolarów , oraz zapiski.

Zam ach  sam obójczy. W czoraj późn ym  
w ieczorem  w realności p rzy  ul. Bartosza G ło ­
w ackiego 12  a, zam ieszkały tam  ślusarz W ła­
dysław  B otm an kiew icz w  zam iarze sam obój­
czym  przebił się nożem  w lew y bok, zadając 
sobie głękoką ranę. Pogotow ie ratu nkow e po 
udzieleniu mu pierw szej pom ocy, pozostaw iło  
go opiece dom ow ej. Pow odu sam obójstw a nie 
zdołano stw ierdzić.

A resztow ania. D o aresztów  po licy jn ych  
oddano w czo ra j: Sabinę R ó ży ck ą , A nielę Z a ­
rzyck ą  i M arjana Leszczyńskiego za kradzież 
kasetk i z pieniądzm i na szkodę Ignacego Ger- 
gera przy ul. K rak o w sk ie j 5, Bronisław a Pa- 
stuszyńskiego, poszukiw anego za włam ania 
kasow e, M ichała T eszyk a  za w yw ołan ie aw an­
tu ry  i ugodzenie nożem  w głow ę Pelagji L in d - 
m ager, zam . D ekcrta  14 , W ładysław a O rze­
chow skiego za w yw ołan ie  aw an tury  i w yb icie 
szyb w  restauracji, p rzy ul. Z am arstyn o w sk ie j
1. 1 ,  Ja n a  C zopa za w yw ołan ie  bó jki w wozie 
tram w ajo w ym , M arjana Gędosza za kradzież 
z wozu sztuczki m aterji na szkodę Jak ó b a  
G ranata, oraz A ro n a R ap p ap orta  za pobicie 
M arji R ubeń ko.

Zuchw ałe w łam anie w śródm ieściu, w  
godzinach południow ych , w  oczach publiczno­
ści, to  już szczyt złodziejskiej bezczelności. 
M iało  o n o  miejsce p rz y  ul. B ielow skiego, gdzie 
nieznani goście w łam ali się do zam kniętego 
sklepu A lb ina H utta  i w ynieśli zeń w go­
tówce, biżuterji i złocie 8000 zł.

S T O Ł E C Z N A

W  rocznicę śmierci H . Sienkiewi­
cza. Dnia 15 b. m. o godz. 10 rano 
odbędzie się w  kościele św. Jana w 
W arszawie uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy w ielkie­
go pisarza polskiego H enryka Sienkie­
wicza. Nabożeństwo urządzone będzie 
staraniem Polskiej M acierzy Szkolnej, 
ku uczczeniu 13-te j rocznicy śmierci
Jego.

K R A J O W A

G R O D N O . N ow e kierownictwo Teatru.
Rada m iejska m. G rod na na ostatniem  posie­
dzeniu postanow iła większością głosów  oddać 
dzierżaw ę T eatru  M iejskiego na sezon bie­
żący literatow i i k ry ty k o w i teatralnem u p. 
Ja n o w i Soko licz-W roczyńskiem u, k tó ry  w  
dniu dzisiejszym  w yjech ał do G rod n a , celem  
podpisania ko n trak tu . P. So k o licz-W ro czyń - 
ski zam ierza rozpocząć sezon z końcem  bm.

Komisja sejmowa 
we Lwowie.

N adzwyczajna komisja sejm owa 
dla zbadania sprawy progów kolejo­
w ych, bawi dziś we Lwowie. Kom isja 
ta, pod przewodnictwem pos. Hausne- 
ra, w  składzie posłów Kapelińskiego, 
Sobolewskiego i Kleszczyńskiego prze­
prowadza badania w  D yrekcji L w ow ­
skiej, które potrwają dziś i jutro.

Wiadomości sportowe.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie

L. K. S. Pogoń odbędzie się w  dniach 
7 i 8 grudnia.

D rużyna hockeju na lodzie L. K . S
Pogoni rozegra w  dniach 17  i 18 gru­
dnia dwa zawody w  Wiedniu.

— w — m — —̂ — in

PO PIE R A JC IE  
L. O . P . P.



NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
S E N S A C Y JN E  O D K R Y C IE  W Y ­

K O P A L ISK O W E . W  jednej z kopalń 
wosku ziemnego w  Staruni w  okolicy 
Lw ow a odkryto w  tych dniach dobrze 
zachowanego nosorożca, którego wiek, 
jak sądzą uczeni, sięgać może epoki 
lodowców. N osorożec leży w  głęboko­
ści około 60 m tr. w  złożach ozokerytu, 
co tłumaczy bardzo dobry stan cielska 
i skóry zwierzęcia. W  bezpośredniem 
sąsiedztwie nosorożca znaleziono ska­
m ieliny roślin z okresu lodowcowego 
Okaz niezwykły, jedyny z dotychczas 
odkrytych, w yw ieziony ma być do 
Krakow a, celem dokonania szczegóło­
w ych badań naukowych. Długość ko r­
pusu nosorożca przekracza 3 m tr. W e­
dle przypuszczeń, nosorożec leży w 
tem miejscu prawdopodobnie około 
stu tysięcy lat.

K A N D Y D A C I DO  N A G R O D Y  
G O N C O U R T ‘ÓW . W  tych dniach 
ma się rozstrzygnąć pytanie, kto o- 
trzym a za rok 1929 nagrodę literacką 
Akadem ji G oncourt‘ów. Ofensywa 
autorów pragnących odznaczenia już 
si" rozpoczęła. W  biurach Akadem ji 
złożony 72 tom y dzieł, oczekujących 
odznaczenia i nagrody. Z  pośród wie­
lu kandydatów najwięcej szans mają: 
Rene Bizet, Jerzy  Dawid, autor „P a­
rad y", Leon Gaubert, Piotr V ery , i 
Jan  Dorsenne, autor najnowszej sen­
sacji paryskiego świata literackiego 
„O ceanu".

jo -L E C IE  B U Ł G A R S K IE J L IT E ­
R A T K I  I D Z IA Ł A C Z K I SP O Ł E C Z ­
N E J. Pani Karaw ełow , wdow a po 
znanym bułgarskim polityku, obcho­
dziła w  tych dniach jubileusz yo-lecia 
swej działalności literackiej i społecz­
nej. Z . te jokazji odbyło się w  teatrze 
królewskim  w Sofji uroczyste zebranie 
z udziałem króla, większości członków 
rządu i licznych wielbicieli talentu o- 
raz przyjaciół jubilatki.

K S IĄ Ż K A  F R A N C U S K A  O K R A
K O W IE . Fakt godny podkreślenia, 
gdyż chodzi w  danym w ypadku o no­
we wydanie książki wyczerpanej. A u ­
torem tej książki zatytułowanej „U ne 
capitale d‘autrefois: C racovie" jest
Kazim ierz Stryjeński, znany na francu­
skim terenie czciciel i wydawca Sten- 
dhala. Książka ta jest małem arcydzie­

łem, które cechuje w ysokie poczucie 
piękna i subtelne zamiłowanie do rze­
czy dawnych, pokrytych patyną wie­
ków. M owa w  niej o mieście samem, 
o jego kościołach, krakowskich pom ni­
kach sztuki, literaturze, stosunkach 
towarzyskich. Jest to druga obok pracy 
pani A . de Baret francuska książka 
poświęcona podwawelskiej stolicy.

R E H A B IL IT A C JA  K S IĄ Ż E K  Z A ­
K A Z A N Y C H . W  parlamencie fran­
cuskim deputowany Ludw ik Barthou 
wniósł projekt prawa, rewidującego 
postanowienia indeksu książek zaka­
zanych i potępionych przez cenzury. 
Projekt ten spotkał się z wielkiem u- 
znaniem szerokich kół pisarzy i inte­
lektualistów. Projekt ten przewiduje 
możność odwołania się autora zakaza­
nej książki do specjalnej komisji, po­
wołanej przez stowarzyszenie literac­
kie, oraz wznowienie sprawy zakazania 
każdej potępionej dawnej książki. 
Prezes Tow arzystw a literatów francu­
skich Pierre Ben*it oświadczył, iż 
pierwszym, k tóry  czeka na rehabili­
tację, jest Baudelaire.

„H IS T O R JA  P A P IE Ż Y "  O F IA ­
R O W A N A  P A P IEŻO W I. Baron Pa­
stor, syn zmarłego historyka austrjac- 
kiego, Ludwika Pastora, ofiarował 
Ojcu Świętemu 14 -ty  tom monumen­
talnej historji papieży, w ydany w  języ­
ku niemieckim w rocznicę śmierci 
autora. Tom  ten obejmuje dzieje pa­
pieży od r. 1650 do 1750. Całość dzie­
ła składa się z 16-tu tomów.

W Y D A W N IC T W O  A M A L T E A  
W  W IE D N IU  zapowiada pojawienie 
sie dzieła zbiorowego p. t. »D em o:<ra- 
cja i dyktatura«. Osobny rozdział, na- 
pisny przez j .  Kaden-Bandrowskiego, 
poświęcony jest osobie Marszałka P ił­
sudskiego i jego historycznej- m isji/w  
Polsce i Europie.

E G IP S K A  A K A D E M JA  S Z T U K  
P IĘ K N Y C H  W  R Z Y M IE . W  następ­
stwie układu, zawartego pomiędzy 
rządami włoskim  i egipskim powsta­
nie niebawem w  Rzym ie egipska aka- 
demja sztuk pięknych. R ząd wioski o- 
fiaruje bezpłatnie teren pod budowę: 
gmachu akademji.

N O W Y  D R A M A T  C H IA R E L - 
LE G O . W  teatrze Olimpja w  Medjo- 
lanie wystawiono now y dramat znane­
go autora Chiarellego „K . 4 1 “ , typu 
amerykańskiego. Publiczność zgoto­
wała gorącą owację autorowi dramatu, 
którego drugi akt odbywa się w  zato­
pionej lodzi podwodnej. Specjalna tru­
pa dramatyczna wystawi dramat Chia­
rellego we wszystkich miastach w ło­
skich.

„S T O W A R Z Y S Z E N IE  P IS A R Z Y  
I K R Y T Y K Ó W  M U Z Y C Z N Y C E I" .
Kom isarjat m. st. W arszawy zatwier­
dził statut nowej organizacji m uzycz­
nej „Stowarzyszenie pisarzy i k ry ty ­
ków m uzycznych". Organizacja ta 
powstała z „K lubu  fachowej prasy 
m uzycznej", założonego na początku 
rb. z inicjatyw y czasopisma „M uzyka" 
przez redaktorów 9-u polskich czaso­
pism m uzycznych. N a czele Stow arzy­
szenia stoją znani przedstawiciele 
piśmiennictwa muzycznego, pror. Sta­
nisław Niewiadomski, red. Mateusz 
Gliński, prof. dr. Łucjan Kamiński 
(Poznań), red. Karol Stromenger i dr. 
Alicja Simon.

Stowarzyszenie ma na celu przede- 
wszystkiem skupienie pracujących na 
polu polskiego piśmiennictwa muzycz- 

j nego, wytworzenie jakna('pomyślniej­
szych warunków  dla jego rozwoju, 
dążenie do utrzym ania wysokiego po­

ziomu fachowego i etycznego, a poz3" 
tem obronę interesów pracujących ^  
tym  zakresie. N ow a organizacja zap°" 
wiada m. in. urządzanie konferenc]>> 
odczytów, wieczorów dyskusyjny®!*1 
audycji muzycznych, oraz wydawań*6 
biuletynów.

Jak  w ynika ze statutu, dostęp 
nowej organizacji otw arty jest wyłą®2' 
nie dla pisarzy i k rytyków , stojący®*) 
na poważnym  poziomie fachowym 1 
etycznym . Okoliczność ta p o z w ł  
przypuszczać, że Stowarzyszenie pis3' 
rzy i k ry tyk ó w  m uzycznych odeg*"3 
wybitną rolę dobroczynną w aktualne) 
sprawie doskonalenia naszej krytyk 
artystycznej.

W SP Ó Ł P R A C A  K U L T U R A L N A  
K R A JÓ W  S K A N D Y N A W SK IC H .
W spółpraca między Szwecją, Norwe- 
gją a Danja we wszystkich dziedzina® 
kulturalnych i społecznych wzmag3 
się ciągle. Ostatnim przejawem teg° 
jest wielki interskandynawski konkurs 
literacki, ogłoszony przez największe 
towarzystwo wydawnicze w  Sztokhol- 
mie, Oslo 1 Kopenhadze. NagrodzO' 
nych będzie 9 powieści pisarzy skand}'" 
nawskich, które następnie przetłunia' 
czone będą na języki dwu pozostałych 
krajów  skandynawskich. Ogólna sum3 
nagród wynosi 77.500 koron szwedz' 
kich.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Bibljoteka H istoryczno —Geogra­

ficzna Roju . W arszawa 1929.
Żółta bibljoteczka „R o ju " , w yd aw ­

nictwo dziś już wszędzie popularne a 
naprawdę pouczające i miłe, — po­
większyła się ostatnio o pięć nowych 
tom ików.
. N r. i f Ł ,  należący do „cyk lu  m or­
skiego" zawiera Juijana Ginsberta 
„O d koronek do płyt pancernych"; 
jest to szereg dawniejszych faktów  z 
francuskiej historji morskiej, przedsta­
wionych w  sposób barwny i interesu­
jący. N r. 128 z „cyk lu  lotniczego", 
to R . Krechowicza „Tajem niczy D. 
O. X .“ ; książeczka ta zawiera ciekawe 
dane, dotyczące rozwoju aw iatyki; sa­
molot D. O. X . jest ostatniem słowem 
awiatyki, syntezą tegio wszystkiego, 
do czego genjusz ludzki, począwszy od 
Leonarda Da Vinci doszedł na tem 
polu.

Do cyklu „Słynni kochankowi® 
należy T . Straszewskiego „ 2  Wersal11 
do klasztoru" (N r. 129), dzieje Luiz/ 
Franciszki de La Valliere, najszlachet" 
niejszej, lecz też zapewne najnieszcz?" 
śliwszej z tak licznych kochanek „kro" 
ia Słońca", Ludwika X IV .

M. Godlewskiego „Szpieg - bohą- 
terka" (N r. 130  — cykl szpiegowski) 
zawiera dzieje działalności Louisy d? 
Bettigmes i najlepszej jej towarzysz^ 
pracy M arji Leonji Vanhoutte, tN 
dwóch nowoczesnych bohaterek 
wiadu francuskiego.

D o „cyk lu  m orskiego" również na' 
leży N r. 1 3 1 ,  Rafała Czeczotta „D ogger 
Bank", — historja słynnej bitw y mot'  
skiej, stoczonej pod Dogger Bank nii?" 
dzy flotą angielską a niemiecką z po- 
czątkiem wielkiej w ojny. Al.

G E O R G E  G O O D C H IL D . 4 1 )

CzarnaOrchidea.
U dali się obaj do szopy i Carson 

otw orzył drzwi. Arm strong siedział 
na łóżku z oczami rozżarzonemi jak 
u dzikiego zwierzęcia.,

—  C zy  przyszłiście.-położyć koniec 
tej głupiej farsie? —  warknął.

—  Przeciwnie. Przyszliśm y zawia­
domić pana, że tej farsie, jak ją pan 
nazywa, daleko jeszcze do końca. Ma 
pan dąr wyjaśniania zawiłych sytua- 
cyj, może pan i to  wyjaśni.

Pokazał rękopis. O czy więźnia zwę­
ziły się jak u kota, a  z ust jego wydarł 
się okrzyk  wściekłości. W ykonał taki 
ruch, jakby chciał porwać cenną pli- 
kę, ale Carson odepchnął go gw ałtow ­
nie. L '

—  Spokojnie!
—  Skąd pan wziął mój rękopis?
— Pański rękopis! Jestem  w  m oż­

ności dowieść panu i wszystkim , że 
ten rękopis był własnością Perry Di- 
xona i leżał na jego biurku tego w ie­
czora, kiedy go pan odwiedził.

—  Oszalałeś pan. Rękopis jest mój.
Rzecz dziwna, ten prosty wybieg

nie przyszedł Carsonowi na myśl.
— C zy chcesz pan przez to po­

wiedzieć że sam go napisałeś?
— Naturalnie! Dlaczegożbym nie 

miał, czy nie mógł napisać książki?
— Mam dowód, że tej pan nie na­

pisał.
—- Proszę. Jak iż  tô  dowód?
— Znam  przypadkowo charakter 

pisma.

— Pan wogóle za wiele wiesz, pa­
nie Carson. Ludzie, którzy za wiele 
wiedzą, kończą zazwyczaj bardzo smu­
tnie.

Carson zrozumiał to jako groźbę. 
Jego silnie zarysowany podbródek w y ­
skoczył agresywnie ku przodowi i u- 
śmiechnięty szyderczo więzień wszedł­
by w  bezpośredni kontakt z zaciśnię­
tą mocno pięścią, gdyby go był Mon- 
roe nie przytrzym ał w  porę za rękaw.

—  W ięc pan utrzym ujesz, że to 
twoje dzieło?

—  M oje! C o b y  mi przyszło z książ­
ki innego autora?

—  Tego się właśnie chcę dowie­
dzieć. Cokolw iek pan powiesz, panie 
Arm strong, ja nie dam się odwieść od 
przeświadczenia, że rękopis ten został 
zabrany z bungalowu Dixona w noc 
jego śmierci, z pewnością bez jego po­
zwolenia. M yślę, że z tego założenia 
łatwo w yprow adzić odpowiedni w nio­
sek.

—  Trochę za łatwo. Przykro mi, 
że sprawiam panu taki zawód,^ale rę­
kopis jest mój, pomimo, że poznajesz 
pan charakter pisma Perry Dixona.

—  C zy  ja powiedziałem, że pozna­
ję charakter pisma Perry Dixona? O- 
soba, która to pisała, znajduje się w  tej 
chwili w  obozie.

—  Interesujące i zgodne z prawdą, 
bo ja właśnie znajduję się w  obozie.

Jego  cyniczna poza i gorzki u- 
śmiech tak podziałały na nerw y Carso­
nowi, że obrócił się w  milczeniu na 
pięcie i opuścił szopę. Za nim wyszedł 
M onroe. .

—  A  nie zapomnijcie; aby zani­
knąć drzwi! — Zadrwił Arm strong.

—  C hytra sztuka! — ■ zauważył 
doktór. — N ie ulega wątpliwości, że 
w idok rękopisu przyprawił go o 
wstrząśnienie. Pomimo to znalazł od- 
razu gotową odpowiedź — prostą, ale 
nie niemożliwą. Mniej inteligentny zło­
dziej wdałby się odrazu w  kom prom i­
tujące, zawiłe wyjaśnienia.

— Przyznaję, ie  jest inteligentny 
— odpowiedział Carson. — Ale tak 
się łatwo z tego nie w ykręci. Mam spo­
sób dowiedzenia mu, że popełnił kra­
dzież.

— Ja k i?
■— Zw rócę się do Teresy. Przepi­

sywała dzieło Dixona. Przysięgnę, że 
to jest jej charakter pisma.

— N a Jow isza! Masz rację! Je j 
orzeczenie będzie rozstrzygające! C zy 
pójdziesz do niej?

— Tak, ale jeszcze nie teraz. Jest 
zanadto wytrącona z równowagi. 
M onroe, wiesz, za wyświetlenie tej 
sprawy oddałbym dziesięć lat życia.

Czuł tak jak mówił. N aw et teraz, 
mając w  ręku dowód wielkiej wagi 
przeciwko Arm strongowi, nie mógł 
się oprzeć poważnym  wątpliwościom. 
Miał przed sobą mroczną puszczę, w 
którą wahał się wstąpić, puszczę do­
m ysłów, przeczuć, nieiiopowiedzeń. 
Pomimo całej swej w iary w  Teresę, za­
czął, się liczyć z hipotezą, że, w  prze­
szłości ją i jej nieżyjącego brata musia­
ły  łączyć ze zlowr.ogim więźniem ja­
kieś fatalne więzy.

Widzenie się z nią odłożył do na­
stępnego dnia. Ranek przyniósł z so­
bą pewne obniżenie temperatury. Od 
rzeki wiał wiatr. Idąc za radą dokto­
ra, Teresa wystawiła na dwór krzesło

polowe i po śniadaniu, usiadła na świ®' 
żem powietrzu z książką na k o l a n a c h  

Carson, załatwiwszy się z robotami) 
poszedł do niej z rękopisem. Powitak 
go słabym, bladym uśmiechem.

— Mogę z tobą pomówić? — za­
pytał.

—  Owszem. Czekam  na ciebie o® 
wczorajszego wieczora. Myślałam o
o tym  człowieku.

—  O Arm strongu?
—  Tak. Co zamierzasz z nim zro­

bić? N ie możesz go trzym ać pod kit*' 
czem do nieskończoności. Po tem, cP 
powiedział Murcheson, byłoby to prze­
stępstwem. O ile ja się orjentuję, nj6 
można mu nic zarzucić. Wyjaśni) 
wszystko zadowalająco.

M łody człowiek zdziwił się niepo­
miernie. N ie, ona chyba żartuje.

— Chcesz, żebym go zwolnił? — 
w ykrzyknął.

— C o zyskasz, jeżeli go będziesz 
trzym ał? Zdaje się, że jest b o g a t y 1 
ustosunkowany i przez zemstę będzie 
cię mógł pociągnąć do odpowiedział' 
ności. N ie wiesz, jakby się to mogł° 
skończyć?

— Dla mnie?
Chrząknęła i skinęła głową.
— Zaryzykuję.
— Lepiej nie. Masz swoją prac?- 

Taka sprawa pociągnęłaby za soM 
szalone koszta i przegrałbyś ją z wszel­
ką pewnością.

— M ógłbym , ale nie przegram N  
odparł posępnym tonem. _  Stało jK  
coś, co stawia wszystko w  zupełnie to­
nem świetle. Może sobie to przypomi­
nasz?

C. d. n.
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Uczczenie pamięci pierwszego palacza tytoniu,
Rada miejska M adrytu powzięła 

uchwałę, na m ocy której w  czasie już 
Najbliższym zostanie wm urowana ta­
blica pam iątkowa nad bramą domu, 
gdzie mieszkał Rodrigo de Herez, słyn 
ny z tego, że powróciwszy do o jczy­
zny, po odbyciu z Kolumbem w ypra­
n y  do A m eryki, ku wielkiemu onu- 
rzeniu swych rodaków, nabił fajkę ty ­
toniem, przywiezionym  z za m orza i 
spokojnie ją sobie zapalił. R odrigo de 
Herez, to pierwszy palacz europejski, 
którego nazwisko zanotowały kroni­
ki. Dodać tylko trzeba, że śmiałość 
swoją, pierwszy palacz tytoniu, przy­
płacił... paroletniem więzieniem. Mi- 
ljony palaczy, którzy dzisiaj palą pa­
pierosy i fajki, wcale nawet nie zdają 
sobie sprawy z tego, kto ich tego na­
uczył, kto jest wynalazcą tej irezra- 
Uej, przed odkryciem  A m eryki, roz­
koszy.

Jak  się ten obcy naszym pra-praoj- 
com nałóg rozszerzył, zwłaszcza w 
X X  wieku, świadczą następujące cy­
fry :

W  r. 1 9 1 1  fabryki Stanów Zjedno­
czonych w yprodukow ały 10 i pół m i­
liarda papierosów. W  13  lat później 
5tany Zjednoczone produkowały już 
przeszło 70 m iljardów rocznie, a sta­
tystyki z przed 3 lat, t. j. z r. 19215, 
Wymieniają zawrotną cyfrę 90 m iljar­
dów papierosów, w yprodukow anych 
w Stanach Zjednoczonych. W artość 
Produkcji tytoniowej wynosiła w  roku 
*904 „ ty lk o "  3 3 1 miljn dolarów, a 
W r. 1923 przekroczyła cyfrę jednego 
tuiljarda. Jeszcze jeden szczegół: ame- 
r” kański przemysł tytoniow y zatru­
dnia około 200.000 robotników. Nie- 
Utniej imponujące, jeśli wolno użyć :e- 
Sc wyrażenia, są cyfry , odnoszące się 
do produkcji angielskiej. I tu ta j niko- 
tynizacja uczyniła kolosalne postępy. 
Przed wojną wytwarzała Anglja 13  i 
poi m iljaraa papierosów, dziś produk- 

a angielska doszła do 40 miliardowe 
^7  tym  samym okresie czasu produk- 
cia papierosów w  Niemczech wzrosła 
* 12  m iljardów sztuk do 29 m i!jar­
dów, we W łoszech z 4 m iliardów do 
J 4 m iljardów, w  Japonji z 7 miljar- 
dów do 28 miljardów.

A  jak się przedstawia konsumeja 
Papierosów w poszczególnych kra­
jach? I tu też przychodzą nam w  po- 
juoc w ykazy urzędowe. Roczne spo­
życie papierosów w  Anglji doszło o- 
becnie do 820 sztuk na mieszkańca, 
"W Austrji — do 720, w  Am eryce —• 
do 682, w  Japonji — do 474, w  N iem ­
czech — do 460, we W łoszech — do 
372, w  Holandji — do 354,  we Francji 
do 251 ,  w  Szwecji zaś do skromnej 
Zarazie cy fry  — 228 papierosów. - — 
^-zecz ciekawa: jednocześnie z wzros­
tem palenia papierosów, notuią sta­
tystyki spadek konsumeji cygar. — 
^  Am eryce np. średnia konsumeja 
cygar wynosi obecnie 6o sztuk na jed­
nego mieszkańca. W  Holandii nato­
miast, gdzie jakeśmy to wspomnieli,

Zgon słynnego 
głodomora.

Głośny głodom ór Sacco, który 
Produkował się po całym świecie ze 
t̂wą sztuką obywania się bez pokar­

mów w  ciągu całych tygodni, zmarł w  
tych dniach — jak donoszą z Londy­
nu — w  szpitalu w Blackpool, prze­
żywszy 48 lat.

Zgon nastąpił wskutek występu 
łdodomora w  Blackpool. Podczas tego 
O stę p u  Sacco pobił wszystkie swe po­
przednie rekordy, w ytrzym ał bowiem 
szescdziesiąt pięć dni bez wszelkiego 
.b a rm u  ale też po tej próbie dostał 

Sl? do szpitala w ychudły tak, że pożo­
g a  z niego tylko  skóra i kości, a 

. JZelkie wysiłki lekarskie nie zdołały 
}Uz Utrzymać go przy życiu.
. Sacco więc zginął od takiej bron", 
W ń  walczył. Z  pochodzenia W łoch, 
sw W Anglji i tam rozpoczął

3 karjerę, początkowo jako atleta.

wypada na jednego mieszkańct 3 ".4 
papierosy, konsumeja cygar wynosi 
150  sf.tuk »na głowę«. Jaka jest przy­
czyna tej dysproporcji? N ajpraw do­
podobniej tempo życia dzisiejszego, 
dzisiejsza nerwowość, dzisiejszy po­
śpiech. Dziś już mało ludzi ma r zas na 
to, by spokojnie rozkoszować się dy­
mem cygara: dziś palaczowi wystarcza 
kilka pociągnięć dym u z pap.erosa, 
którego niedopałek odrzuca po chwjh.

Zanotować jeszcze wypada, że w oj­
na światowa w ogromnej mierze stała 
się przyczyną takiego szalonego roz­
rostu spożycia tytoniu. D la m iljonów 
młodzieńców, którzyby może nigdy 
nie sięgnęli po tytoń, stało się palenie

jedyną rozryw ką, jedyną rozkoszą, na 
którą mogli sobie pozwolić w rowach 
strzeleckich.

W  m iljonowych rzeszach dzisiej­
szych palaczy, kobiety stanowią, jak 
wiadomo, ogrom ny dziś odsetek, jesz­
cze lat temu kilkanaście, kobieta palą­
ca była do pewnego stopnia rzadko­
ścią, dziś, można śmiało to powie­
dzieć, raczej kobieta niepaląca zwraca 
na siebie uwagę.

C y fry , któreśm y przytoczyli; są 
doskonałym dowodem, do czego do­
prowadzić może nieraz »inicjatywa 
prywatna». Czcigdny R odrigo de He- 
rcz z pewnością nawet nie prt/pu sz­
czał, jakie powodzenie i jakie rozpow­
szechnienie zdobędzie sobie kiedyś je­
go » wynalazek': Ir.

N a r
Podobno Am erykanie, przyjeżdża­

jąc do jakiegoś m iasta,■czytają przc- 
dewszystkiem ogłoszenia w  pismach 
miejscowych i z nich orjcntują się w 
charakterze, potrzebach i rodzaju ży ­
cia danej miejscowości. Otóż, przy­
puśćmy, że taki przejezdny A m eryka­
nin zrobi to w  którem kolwiek z miast 
polskich, w  W arszawie przedewszyst- 
kiem. Cóż go uderzy?

— R aty !
T u  już nie trzeba być A m eryka­

ninem, ani żadnym wogóle cudzoziem 
cena. W  pierwszem lepszem piśmie bi­
je w  oczy przeważająca ilość ogłoszeń, 
reklamujących różne artykułv na ra­
ty. Czego sic nie dostanie! Futra, ma- 
terjały, obuwie, suknie, meble, maszy­
ny do pisania, nawet książki. Firm y 
starają się prześcignąć w dawaniu na- 
dogodniejszych warunkach, obiecują 
towar bez zaliczki, rysują ponętne 
perspektywy sałat długoterminowych.

» Futra w  okresie letnim 40% taniej 
— bez zaliczki«, zachęca jedna firma.

»Futra po sezonie 50% taniej, u- 
rzędnikom państwowym  zniżka", li­
cytuje ją tana.

I pewnie, niejedna urzędniczka, 
biedactwo, wystukująca na maszynie 
pozabiurówki, nie w ytrzym a i da sie 
porwać pokusie. D la urzędników 
zniżka — i 50% taniej — i bez zalicz-

a t y.
ki! Bez zaliczki! O to najsilniejszy ma­
gnes, najsprytniejszy haczyk, rzucony 
wrodzonej polskiej lekkomyślności. 
Trudno jest w yjąć z kieszeni pienią­
dze i w yłożyć — choćby towar był i 
dobry i tani, bo tych pieniędzy nigdy 
niema, właśnie dzięki systemowi tato­
wemu. Można też sobie czegoś odmó­
wić, jak się na to niema, odmówić z 
konieczności. Ale jak zwalczyć poku­
sę, kiedy za futro, suknię czy obuwie 
narazie nic się nie płaci? K iedy w lek­
komyślnej wyobraźni sądzi się, że za 
miesiąc —■ »jakoś tam będzie«, bo 'O 
jeszcze tak daleko, tyle czasu! T y m ­
czasem miesiąc mija szybko i z ubo­
giej pensji urzędniczej strąca się poło­
wę, albo i więcej. A  p o trzeb y  w zra­
stają: jeśli się ma suknię, to potrzeba 
obuwia, jeśli jest futro, niema kapelu­
sza i t. ci. Skąd czerpać? Trzeba dalej 
brnąć w  raty. I tak dalej i dalej. Błę­
dne koło!

Słyszałem od wielu urzędników, że 
raty są jedynem wyjściem, ponieważ 
niepodobna sprawić sobie wszystkiego 
naraz z pensji, która z zasady jest za­
wsze zamała. Może — ale to wymaga 
bardzo silnei woli i wyrobienia. Dla 
ludzi słabych,, ulegających pokusom, 
raty są drogą bardzo śliską. A  takich 
w  naszem społeczeństwie jest sporo.

H . N .

W-

Ślub po 65 ktach narzeczeóstwa.
W  dzisiejszych czasach niezwykle 

kruchej wierności nietylko narzeczo­
nych, ale i żon, niebywały wręcz d o ­
w ód wierności złożył niejaki Jal ób 
Schwartz, k tóry  przed 6 5 laty, jako 
26-letni młodzieniec, wyw ędrow al z 
rodzinnego miasteczka Kauzheim, w 
Niemczech, do Am eryki. "Wyjeżdża­
jąc, pozostawił w  rodzinnem mieście 
narzeczoną, niejaką Fridę Schmidt, 
której przyrzekł, że powróci i ożeni 
się z nią. Czas jednak mijał, Schwartz 
dorobił się w  Am eryce majątku, a

młoda ongiś Frida starzała się, ile cier­
pliwie czekała na powrót narzeczone-
o-o dochowując mu wierności. Cze ita-
ła 65 lat. I oto wreszcie Schwartz. już 
jako 9 1 -letni, nieco podstarzały kawa­
ler, przyjechał po 6 5-letniej rozłące 
do swej 90-letniej narzeczonej j — mc 
tracąc fantazji — w yraził szczerą go­
towość poślubienia jej. W  kilka dni 
potem, para oblubieńców wzięła w 
licznej asyście miejscowej ludności 
ślub.

Eks-kaizer daje znowu znać o sobie.
Opętany obłędem cezaryzmu, b. 

cesarz niemiecki W ilhelm przebywają­
cy na wygnaniu w  D oorn w  Holandji 
jest znów w  Niem czech przedmiotem 
ogólnego pośmiewiska.

Ja k  donosi „V orw arts“  na podsta­
wie oficjalnego doniesienia z Haagi, 
ekskaizer czynił bardzo energiczne za­
biegi o mianowanie burmistrzem w

Doorn osoby, specjalnie mu miłej. 
R ząd holenderski ową interwencję b. 
cesarza uznał naturalnie za natrętne 
wtrącanie się do nie swoich rzeczy i 
owe zabiegi zdemaskował.

D yktatorzy  nawet napędzeni nie 
mogą jednak obejść się bez protegowa­
nia „sw oich" ludzi.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Wkłady oszczędnościowe w zra­

stają. W zrost w kładów  oszczędnościo­
w ych w  Kom unalnych Kasach oszczę­
dności, Spółdzielniach kredytow ych i 
P. K . O. postępuje w dalszym ciągu. 
N a dzień 1 września rb. w kłady osz­
czędnościowe w  13 7  kasach oszczędno­
ści w yniosły 302 milj. 3 14  tys. zł., pod­
czas gdy na 1 sierpnia rb. w ynosiły 
298 milj. 2 jo  tys. zł., wzrosły zatem 
w  ciągu sierpnia rb. o 4 milj. 064 tys. 
zł., w  148 Spółdzielniach kredytow ych 
w kłady te na dzień 1 września rb. wj 
rażały się cyfrą 44 milj. 770 tys. zł.,

wobec 4 3 .9 17  na dzień 1 sierpnia rb., 
wzrost wyniósł więc 833 tys. zł. W  P. 
K. O. wzrost w kładów  oszczędnościo­
w ych w  ciągu sierpnia rb. wyniósł 3 
milj. 2 12  tys. zł.

Razem  więc w kłady oszczędnościo­
we w ciągu sierpnia rb. w  13 7  Kasach 
oszczędności, 148 Spółdzielniach kre­
dytow ych i w  P. K . O. wzrosły o 8 
milj. 129 tys. złotych.

Wzrost wpływów celnych. W  cią­
gu września rb. w pływ y celne z tytułu 
przywozu tow arów  zagranicznych 
wzrosły w porównaniu do ub. m. o >

milj. 3 17  tys. zł. W  październiku rb. 
w pływ y z ceł przyniosły Skarbowi 
Państwa 29 milj. 1 19  tys. zł., co w  po­
równaniu do dochodu w ub. m. (27 
milj. 024 tys. zł.) stanowi wrost o 2 
milj. 095 tys. zl. Powiększenie się 
w pływ ów  celnych oznacza wzrost 
przyw ozu towarów zagranicznych.

i e
GIEŁDA LW O W SK A.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamiesz- 
my na stronie i-szej.

*
L w ó w , dnia 12  listopada 1929.

C h o do rów  16 4 .— . G azy  wsch. 2 1.50 , 
2 1 .7 5 . Z ie len iew ski 80.— , 79.50.

GIEŁDA ZB O ŻO W A .
Lw ó w , dnia 12  listopada 1929.

N a  G iełdzie większe ob ro ty  w  owsie, 
jęczm ieniu i ziem niakach.

Z iem niaki, hreczka, bobik, w yk a, kasza 
hreczana i jęczm ień spadły w  cenie, n a to ­
m iast otręby podrożały . D la m ąki większe 
zainteresow anie.

Tendencja niejednolita, usposobienie o ż y ­
wione.

Loco  P o d w o ło czyska :
Ż yto  m alop. jednol. od 2 3 .—  do 23.50. 

Jęczm ień  m ałop. przem iał, od 18 .50  do 19.50. 
O wies m ałop. od 20.25 do 2 1 .3 5 . K ukurudza 
od 24.—  do 25.-— . Z iem niaki przem ysłow e 
od 3.75 do 4.25. B ob ik  od 28:50 do 29.50. 
W yk a  czarna od 30.—  do 3 1 .— . W yka szara 
od 26.50 do 27.50. H reczk a  od 24.—  do 2 5 .— . 
O tręb y żytnie od 13 .25  do 13 .7 5 . O tręby 
pszenne od 14 .25 do 14 .75 . Kasza hreczana od 
48.50 do  50.50.

Loco  L w ó w :
Ż yto  m ałop. jednol. od 25.50 do 26.— . 

Jęczm ień  m aiop. przem . od 20.75 do 2 1.7 5 . 
O tręb y żytn ie od 13 .75  do 14 .25. O tręby 
pszenne od 14 .75  do 15 .25 .

Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .
Warszawa, 12 listopada 1929

Dolary St. Zjedn. 8 '90’25 
Franki francuskie 34'88'50 
Beigja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
N owy Jork 
Paryżj 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
W łochy

i-92-25 8-88-25
34'97 3 580

124-75-00 125-0600 124-4400 
359-9300 360-83 35903
238-90-00 239-50-00 238-3000 

43-48-75 43-59-50 43-3800
889-75 8-91-75 8-87-75

35-11 00 35-20 00 3 5 0 2 0 0
26-41-00 26-47-00 2 635  00

172-81-00 17324-00 172-3800
239-52-00 240-12-00 238-92 00
125-3800 125-6900 125-07-00 
46-70-00 46-82-00 4658  00

5 J/0 pożyczka konwersyjna 47'25 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50'50 
pożyczka kolejowa 102'50 
pożyczka dolarowa 80 50 
dolarówka 64'75 64 50 00-00 
8%  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94'00 
8(:/0 listy zastawne Banku R olnego 94'00 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94’00

GIEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 12 listopada 1929

Bank Dysk. 12700 Modrzejów 20-75
Bank Handl. 120-00 Ostrowiec B. 7200
Zw. Sp. Zar. 78-5C Starachowice 24-75
Bank Polski 172-00 Syndyk, roln. 10 0 0
Dąbrowa 85-00 Zieleniewski 80-00
Siła i światło 105-00 Zawiercie 10 50
Spiess 115-00 Haberbusch 106-00
Warsz. cuk. 30-00 Borkowski 11-0 0
W ęgiel 7500 Bank Małop. 27-00
Cegielski 3800 Siersza d. 29-5C
Lilpop Rau 36-00 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 70 50 Spirytus 2 1'0 0
Firlej 45-00 Wysoka 235-25

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 12 listopada 1929

Bank Przem. 
Bank Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

8100
17000
81-00
11-50
.5-60

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

7 6 0 0  
20 00 

166 0C 
275-00 

35-CO

N. Jork
Holandja
Francja
Beigja
W łochy

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 12 listopada 1929

4-87 71 
12-08-50 

12388 
34-86 08 
93 1500

Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

20-40-25 
25-16-08 

164 68-00 
34-69 00 

43 51

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 12 listopada 1929 

Paryż 20-3F50 Berlin 123-3500
Londyn 2 5 i6 '7 5  Wiedeń 72'57C0
Nowy Jork 5-15-87 00 Praga 15 18-25
W łochy 2702-25 Warszawa 57-85 00

g ie ł d a  p a r y s k a .
Paryż, 12  listopada 1929 
123-88 00 Holandja 10-25 . 0
25-39-75 Prag„ 7525

133 00 Niemcy 607'25 00
357 00

Londyn 
N. Jork
W łochy ___. .   j
Szwaj carja 492"00"00 Wiedeń

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. MARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. V . 844/29/3. U m orzenie. N a  w niosek 
M otia K o m orn ika, kupca w  D elatynie, zarzą­
dza się postępow anie celem um orzenia zagi­
n ionych 4 w eksli in bianco, w ystaw ion ych  w  
K o p yczyń cach  z podpisam i akccp tan tów  C ha- 
im a i B e rty  R oth m an , z k tó rych  jeden opiewa 
na 150  dolarów , p łatn y  3 1  października 1929, 
drugi na 15 0  dolarów  p łatn y 30 listopada 
1929, trzeci na 100  dolarów  płatny 3 1  grudnia 
1929 , zaś czw arty  na 300 dolarów , p łatn y 31 
grudnia 1929. Posiadaczy opisanych w yżej 
w eksli w zyw a się, aby do dni sześćdziesięciu 
od dnia ich płatności zgłosili się i okazali je 
tu t. Sądow i, m ianow icie co do w eksla p ierw ­
szego do dnia 30 grudnia 1929, co do drugiego 
do dnia 29 styczn ia 1930, zaś co do trzeciego 
i czw artego  do dnia 1 m arca 1930 . W  razie 
p rzeciw nym  po upływ ie tych  term inów  uznał­
b y by Sąd w eksle za um orzone. 9627

Sąd grodzki, O ddział V .
K o pyczyń ce , dnia 3 października 1929.

.N c . V I . 699/29/4. E d y k t. N a  w niosek 
m asy k onku rsow ej Banku wzajem nego k re ­
dytu  SA . w  K rak o w ie  w draża się postępow anie 
celem  um orzenia wedle podania zaginionego 
w eksla niew ypełnionego, podpisanego przez 
D ra  A lb erta  G oldberga i w zyw a się posiada­
cza weksla, b y go Sądowi w  dniach 60 od 
dnia ogłoszenia p rzed łożył, ilcżc w razie p rze­
ciw nym  weksel jako  um orzon y i praw nej m o­
cy  pozbaw ion y uznanym  zostanie.

Sąd grodzki m iejski, O ddział V I.
L w ó w , dnia 27 sierpnia 1929. 9687

'  F I R M Y .
Firm . 426/29. C . I. 18 3 . W pis spółki z 

ograniczoną odpow iedzialnością. Do rejestru 
C . w pisano dnia 14  października 1929. Sie­
dziba f irm y : Przem yśl ul. M okra dolna 5. 
B rzm ien ie  f irm y : „W e ln o p o l" fa b ry k a  sztucz­
nej w e łn y  i pralnia parow a, spółka z ogran i­
czoną poręką w  Przem yślu . P rzed m iot przed­
sięb iorstw a: fab ryczn a w ytw órn ia  i sprzedaż 
w e łn y  do poduszek i do czyszczenia pran ych  
i desynfekow anych  ścierek do czyszczenia i 
po litu row an ia, handel takim i w yrobam i, spe­
c ja ln y  dział surow ców  dla przem ysłu  papier­
niczego i tekstylnego, oraz nabyw anie 1 eks­
p loatacja patentów  odnoszących się do przed ­
m io tó w  tego przedsiębiorstw a. U m ow a spół­
k i :  K o n tra k t spółki w e form ie aktu  n otarjal- 
nego z daty Przem yśl dnia 26 lipca 1929 
L re p . 22557 . W ysokość kapitału  zakładow ego: 
20.000 zł. W kład ka  zakładow a w  całości po­
k ry ta  w  gotów ce a to przez A ro n a  N ussbaum a 
i Linę z E n glów  N u  sbaum. Czas trw ania spół­
k i jest n ieograniczony. U praw nien i do zastęp­
stw a są zaw iadow cy spółki. Z aw iad ow cam i są: 
A ro n  N ussbaum  i L ina z E n glów  N ussbaum o- 
w a ku p cy i wł. real. w  Przem yślu . Podpis f i r ­
m y. Spółkę podp isyw ać będą w  ten sposób, że 
k tó ry k o lw ie k  członek zarządu pod brzm ie­
niem  firm y, stam pilją w yciśniętem  lub w y p i- 
sanem , umieści w łasnoręcznie sw ój podpis.

Sąd ok ręgo w y W yd ział lV /a.
Przem yśl, dnia 5 października 1929. 9 172

F irm . 353/29/R g. C . I. 12 . Z m ian y i do­
datk i dotyczące wpisanej już firm y  z ogra­
niczoną odpow iedzialnością. D o rejestru  C. II. 
w pisano dnia 3 czerw ca 1929. Siedziba firm y : 
T arn o p o l. Brzm ienie firm y : T o w arzystw o
rolniczo-osadnicze spółka z ograniczoną po­
ręką w  T arn o po lu . 1) N a  zw yczajnem  w alnem  
zebraniu członków  dnia 20/4 1929 zm ieniono 
k o ń cow y ustęp § 4 k o n trak tu  spółki w  ten 
sposób, że kap itał zak ład ow y podw yższa się 
z k w o ty  ioo.ooo złotych  do k w o ty  125.000 
z łotych , z tem, że podw yższenie w kładek  
członków  nastąpiło, przez stosunkow e dopi­
sanie do udziałów  nadw yżki pow stałej z prze- 
rachow ania w  m yśl rozporządzenia P rezyd en­
ta R zeczypospo lite j z dnia 28/3 1928 N r . 38 
D z. R z p p . i przelanej z w ykazanego zysku 
bilansow ego do kapitału  zakładow ego k w o ty  
554 zł. 43 gr. —  tudzież 2) że p rokurzystą  
spółk i u stanow iony został p. H erm an Lam in- 
ger, k tó ry  podpisyw ać będzie za spółkę kol- 
lektyw n.ie z jednym  z członków  zarządu — 
kładąc pod firm ą spółki sw ój podpis z do­
datkiem  w skazującm  stosunek p ro k u ry .

Sąd okręgo w y j. han dlow y, O ddział II. 
T arn o p o l, dnia 1 czerw ca 1929, 9294

F irm . 30/29/Stow. II. 126. W ykreślenie 
firm y . Z  rejestru stow arzyszeń zarobkow ych  
i gospodarczych w y kreślon o  dnia 7 lutego 
1929. Siedziba firm y : T arn o p o l. Brzm ienie 
f ir m y : Podolska Kasa handlow a w  T a rn o p o ­
lu, stow arzyszenie zarejestrow ane z ograni­
czoną poręką w likw idacji. Skutkiem  u koń ­
czenia likw idacji. 9293

Sąd okręgo w y j. handlow y, O ddział II.
T arn o p o l, dnia 28 stycznia 1929.

Firm . 172/29/R ej. A . 2 5 1 .  Z m ian y dotyczące 
f irm y  już wpisanej. D o rejestru  handlow ego 
O ddział A . strona 2 5 1 w pisano dnia 15  lipca 
1929 p rz y  firm ie Z jednoczone M łyn y  Parow e 
Ł od ygo w ick ie  i K o rom ow ick ie  Jó z e f D obija 
w  Łod ygow icach  następujące zm ian y: prokurę 
G u n tera  Stonaw skiego z pow odu zgaśnięcia 
w ykreślon o. 9378

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 15  lipca 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 12 1/2 9 , E. 1833/29. E d y k t licytacy jn y . 

N a  w niosek stro n y  egzekw ującej M ichała 
D erkacza i tow . przez i do rąk adw. D ra 
S tron cick iego  w  C h odorow ie przeciw  zobo­
w iązanym  M ichałow i Sochanow i i tow . w  M o- 
łodyńczu odbędzie się dnia 10  grudnia 1929 
o godzinie 8.30 rano w  tut. Sądzie biuro N r . 
33 na podstawie zatw ierdzonych  w aru n ków  
licyta cy jn y ch  —  licy ta cy jn a  sprzedaż zob o­
w iązanych  własnej w  M ołod yńczu  położonej 
nieruchom ości a to parceli budow lanej 20 1 i
3 i / i , obszaru około  180 s. k w . w raz z znaj- 
dującem i się na niej chatą, stajenką i stodo­
łą. W artość szacunkow a w ynosi razem  2660 
z ł.„  najniższa o ferta zaś 13 3 0  zł. 9681

Sąd grodzki, O ddział II.
C h odorów , dnia 19  października 1929.

E . V III . 2934/29/7. E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 18 grudnia 1929 o godz. 10  przedpoł. 
w  biurze N r . 78 Sądu tut. odbędzie się lic y ­
tacja p o ło w y  realności obj. w h l. 1924 i 1925 
ks. T u stanow icc tw o rzących  jeden niezdzicl- 
n y kom pleks na W olance p rz y  u licy z bu­
d ynkiem  p arterow ym  zpn. E stery z C hancze- 
sów H acker w łasnej. W artość szacunkow a 
8245 zł. 39 gr. N ajn iższa o ferta 4 14 2  zł. 67 gr. 
gr. W zyw a się osoby, b y ew entualnie praw a 
czyniące niniejszą licytację  niedopuszczalną, 
zgłaszały najdalej na p ow yższym  term inie li­
cytacy jn ym , gd yż później praw a tc nie będą 
uw zględnione w obec n ab yw cy w dobrej w ie­
rze. Interesow anych  odsyła się do edyktu  na 
tablicy tut. Sądu ogłoszonego. 9682

Sąd grod zki, O ddział V III .
D roh ob ycz , dnia 19  października 1929.

E. 936/29. E d yk t. D nia 29 listopada 1929 
godzina 8.30 rano odbędzie się w  tut. Sądzie 
biuro N r . 5 egzekucym a sprzedaż przez pu­
bliczną licytację  realności objętej whl. 201 
gm. Z adw órze. W artość szacunkow a w ynosi 
3.500 zł., najniższa o ferta 2 .334  zł. i poniżej 
tej k w o ty  sprzedaż nie przy jdzie do skutku. 
W arunki licytacy jn e  przeglądnąć m ożna w 
tut. Sądzie N r . 5. 9684

Sąd grodzki, O ddział III.
G lin ian y, dnia 28 p aźd t ernika 1929.

E . V III . 1157/29 /8 . E d y k t licy ta cy jn y . 
D nia 3 grudnia 1929 o godz. 10  przedpołudn. 
odbędzie się w podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 14  a. licytacja  realności w hl. 29 1 gm. 
R o k szyce . Parcela bud. Ik. 60 o pow ierzchni
4 a. 24 m. kw . z budynkiem  w połow ie 
m ieszkalnym , zaś w  połow ic jak o  m łyn  w o ­
dn y o  jednym  kam ieniu, w artości 9.650 zł., 
najniższa o ferta 4.825 zł. 9685

Sąd grodzki, O ddział V III.
Przem yśl, dnia 12  października 1929.

E. V III . 3254/28/8. E d y k t licytacy jn y . 
D nia 3 grudnia 1929 o godz. 1 1 .3 0  przedpoł. 
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie b iuro  N r. 
14  a. licytacja  realności 1/6 i 1/ 10  z 1 16 części 
w hl. 399 kg. T arnaw ce, składającej się z o gro ­
du, na k tó rym  jest dom  m u row any, ro li i pa­
stw iska, łącznej w artości 3 .16 9  zł. 60 gr., naj­
niższa o ferta  2 . 1 1 3  zł. 06 gr. 9686

Sąd grodzki, O ddział V III .
Przem yśl, dnia 15  października 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 40909/29. Sąd A p elacy jn y  we L w o ­

w ie ogłasza, że w d ro ży ł postępow anie sprosto- 
w aw cze z pow odu odnow ienia zniszczonej 
księgi gruntow ej gm iny katastralnej Borusów  
Sądu grodzkiego  w Bóbrce. W szelkie zgłosze­
nia w  m yśl § 7 ustaw y z 25 lipca 18 7 1  N r. 
96 D z. U . p. w nosić należy w  p ow yższym  
Sądzie najdalej do dnia 6 kw ietn ia  1930.

L w ó w , dnia 6 listopada 1929. 9665

C . IV . 425/29. E d yk t. Strona pow odow ą 
„P re m ie r"  Po lska N afto w a  Ska A kc. w e L w o ­
wie, Plac M arjacki 8 w niosła skargę przeciw  
stronie pozw anej Izyd oro w i T horn scheinow i, 
kupcow i we Lw ow ie, Jab łonow ska 34 a. o
1 1 . 1 3 7 9  kg. ro p y  do L. cz. C. IV . 425/29. 
A udjencja do ustnej rozp raw y została w y zn a­
czona na 18  listopada 1929 godzina 9 przed­
południem  w  tym  Sądzie biuro N r . 76 sala 
rozp raw  N r . 76. Poniew aż miejsce pobytu  
stron y pozw anej jest nieznane, ustanawia się 
D ra M aurycego  R u h rb crga , adw. w D ro h o b y­
czu kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama się nie staw i i nic ustanow i pełno­
m ocnika. 9683

Sąd grodzki.
D roh obycz, dnia 9 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 72/29. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodow ego do m ajątku Scheindłi 
Pasternak, w łaścicielki straganu tow arów  bła- 
w atn ych  w K am ionce strum iłow ej, niewpisa- 
nej w  rejestrze handlow ym . K om isarz ugodo­
w y  A n drzej Szczepaniak, naczelnik Sądu grodz 
kiego. Zarządca ugod ow y Salom on Engel, k u ­
piec w K am ionce strum . A ud jencja do zaw ar­
cia ugod y dnia 27 listopada 1929 o godz. 1 1 .  
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 20 
listopada 1029 w  Sądzie grodzkim  w K am ion ­
ce strum . 9680

Sąd okręgow y.
Z ło czów , dnia 4 listopada 1929.

Sa. 155/29 /4 1. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodow e otw arte  tus. uchw ałą z 18 lipca

1929  do m ajątku  dłużnika Ja n a  R eisfełda 
kupca we Lw ow ie. 9668

Sąd okręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 17  października 1929.

Sa. 154/29/23. Z atw ierd za się ugodę za­
w artą m iędzy dłużnikiem  Salom onem  Fin- 
kiem , p iekarz w e L w o w ie  a jego w ierzycie­
lam i. 9669

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 18 października 1929.

Sa. 159 /29 /31. Z atw ierd za się postępow a­
nie ugodowe do m ajątku dłużnika Eljasza 
Steina, kupca w  Szczercu otw arte  tus. uchw ałą 
z 10  lipca 1929. 9670

Sąd ok ręgo w y W yd ział V II.
L w ó w , 18  października 1929.

Sa. 68/29/118 . Postępow anie ugodow e o- 
tw arte  tus. uchw ałą z 18 kw ietn ia 1929 d łuż­
n ika Izraela A braham a Podhorzera kupca we 
Lw ow ie, Gęsia 3 jest zakończone. 9671

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 12  października 1929.

Sa. 176/29/33. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodowe otw arte na w niosek d łużników  
Zclm ana Freifelda L w ó w , Szkarp ow a 5 oraz 
M ałki Freife ld  L w ó w  C zęstochow ska 5 do ich 
m ajątku  uchw alą tus. Sądu z 20 lipo ■- 1929.

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł VII.
L w ów , 15  p aźd ziern ik i .'92'). 9672

Sa. 236/29/14 a. N a  w niosek dłużnika 
Jak ób a M anna w  O leszycach m. zastanaw ia się 
postępow anie ugodow e do jego m ajątku  w d ro ­
żone tus. uchw ałą z 19  sierpnia 1929. 9673

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł V II.
L w ó w , 15  października 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 133/2 9 . T ym oteusz  N azark iew icz , u ro ­

dzony 4 lutego 1878 w  P ieczychw ostach  jako 
podwoda w  szpitalu  w  N o w y m  Sączu zm arł. 
Celem  uznania go za zm arłego, w z yw a  się, 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ów , 4 października 1929 . 9348

T .  243/29. M ikołaj B o jko , urodzon y 20 
maja 1889 w  D oroszow ie W ielkim , w yjechał 
do R osji poczem  zaginął. Celem  uznania go 
za zm arłego, w zyw a się aby do pół roku  od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim  
Sądowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 4 października 1929 . 9349

T . 750/22. W  spraw ie uznania zw iązku 
m ałżeńskiego zaw artego m iędzy zagin ionym  
G rzegorzem  Fu ław ką a M arją Fu ław ką za 
rozw iązany, należy udzielić do roku  w iad om o­
ści o zagin ionym  tut. Sądowi lub adw. dr. 
F ry d e ry k o w i Aszkenazem u we Lw ow ie.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 w rześnia 1929. 9350

T . 393/29. E d y k t. B artłom iej O w siany, 
urodzony 16  m aja 1887  w  Brzeżanach w  Sa- 
rańczukach zam ieszkały, żołn ierz 89 p. p. — 
w alczył na froncie w łoskim , gdzie zginął roku 
19 17 . Celem  ustalenia dow odu jego śm ierci, 
ogłasza się aby do 3 m iesięcy od ogłoszenia 
udzielono Sądow i w  Brzeżanach wiadom ości o 
zaginionym .

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 16  października 1929 . 9385

T . 89/29/4. A n drzej D aw yd iak , urodzon y 
4 grudnia 1878 w  Su ro w icy  zm arł na ty fu s 
w  O m sku jako  jeniec podczas w o jn y  św iato­
w ej. W zyw a sie o udzielenie w iadom ości o 
nim do 6 m iesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zm arłego. 9586

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
Sanok, dnia 17  października 1929.

T . 221/29/5. G eorgius (Ju rk o ) K u ły k  syn 
W asyla i E u d o k ji u ro d zon y w  Perehińsku 
1880 żołn ierz 9 p u łku  piechoty austrjackiej 
od 19 14  roku zaginął bez wieści. W iadom ości 
o nim  udzielić należy o b roń cy węzła m ałżeń­
skiego adw. dra Abdańskiem u w  S try ju  lub 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po roku  w yd a osta­
teczne orzeczenie od dnia tego ogłoszenia. 

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 22 października 1929. 9580

T . 196/27. D m y tro  Sem iw urodzon y 2 1 
listopada 1890 w  Ju sk o w icach  pow iat Z ło ­
czów  zaginął od roku  19 14  jako  żo łn ierz au- 
strjack i na wojnie św iatow ej. W drażając po 
stępow anie celem  uznania go za zm arłego 
w z y w a  się, aby o zagin ionym  uw iadom iono 
do 6 m iesięcy Sąd  lub ku rato ra  adw okata dra 
D y w era  w  Z łoczow ie. 9541

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 13  lipca 1927 .

T . 281/28. Łukasz Łuń u rod zon y 28 paź­
dziernika 18 8 1 w  Stanim irze pow iat Przem y- 
ś la n j zaginął od roku  1920  jak o  żołn ierz u- 
k raiński na w ojn ie św iatow ej. W drażając po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się aby o zagin ionym  uw iadom iono, 
do jednego roku  Sąd lub ku rato ra  adw. dra 
Strusiew icza w Z łoczow ie. 9542

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 2 listopada 1928.

T . 344/28. M ichał O le jn ik  s. Szym ona 
u rod zon y 5 października 1896 w  Skn iłow ie 
p ow iat Z łoczów  zaginął od ro k u  1 9 17  jako

żołn ierz austrjacki na w ojn ie św iatow ej. W dra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, aby o zagin ionym  uw iado­
m iono do 6 miesięcy Sąd lub k u ratora adw o­
kata dra O leśnickiego w  Z łoczow ie. 9543 

Sąd okręgow y.
Z ło czów  8 lutego 1929.

T . 3 13/28 . M aty j W acyk  u rodzon y 1878 
z Zarzecza żołn ierz zaginął na w ojn ie roku 
19 15 .  Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku ratora M aksym a D em iańczuka w 
Z arzeczu  o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 952C 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 28 kw ietn ia 1928.

T . 224/29. M ichał K u łv k  syn Stefana i 
K a ta rz y n y  u rod zon y 1884 w Perehińsku p rzy 
taborze w o jskow ym  (Vorspan) austrjackim  za­
ginął od 19 14  bez wieśic. W iadom ości o nim  
udzielić należy o b roń cy w ęzła m ałżeńskiego 
ądw. Sem kow iczow i w  S try ju  lub tutejszem u 
Sądowi k tó ry  po roku  od dnia tego ogłosze­
nia w yd a ostateczne orzeczenie. 9523

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 22 października 1929.

T . 222/29. T eo d o r K o w al syn M ikołaja i 
A n n y  u rodzon y w Perehińsku 1884 żołn ierz 
9 puiku  piechoty austrjackiej zaginął od 19 14  
roku  bez wieści. W iadom ości o nim  udzielić 
należy o b roń cy węzła m ałżeńskiego adw. dr. 
D om czew skiem u w  S try ju  łub tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po roku  od dnia tego ogłoszenia 
w yda ostateczne orzeczenie. 9524

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .
S try j, dnia 22 października 1929.

T . 3 1/29 . K atarzyn a  Ł etn ianka ur. D um in 
z D orożow a pow . Sam bor, w yd a liła  się w  r. 
19 15  ze wsi odchodząc do R o sji z cofająccm i 
się w ojskam i rosyjskiem i. W draża się postę­
pow anie celem uznania ją za zm arłą, a m ał­
żeństwo jej zaw arte dnia 9 sierpnia 1904 w  
cerkw i w  D orożow ie ze Stefanem  L etn iańką za 
rozw iązane. W zyw a się aby udzielono Sądow i 
i drow i K icu le adw. w  Sam borze, którego  u- 
stanaw ia się obrońcą węzła m ałżeńskiego w ia­
dom ości o pow yż w ym ienionej, a na ponow ną 
prośbę po rok u  w yda się ostateczne orzecze­
nie. 9 57 i

Sąd o kręgo w y, O ddział V
Sam bor, dnia 24 m aja 1929.

T . 46/29/3. Stefan B rodziń ski z W ojutycz  
pow . Sam bor, arty lerzysta  został zatru ty  za- 
zam i w  r. 1 9 1 7  na fr o n c ie . w łoskim . W zyw a 
się aby udzielono Sądowi lub ku rato ro w i 
drow i Z w ary czo w i ad w okatow i w  Sam borze 

^wiadomości o p ow yż w ym ien ion ym  a na po­
now ną prośbę po sześciu m iesiącach w yda się 
ostateczne orzeczenie. 9572

Sąd o kręgo w y, O ddział V
Sam bor, dna 29 m arca 1929.

T . 72/29/3. M ichał Jak im ec  z Burczą, 
pow iat R u d ki, p o w o łan y w  19 15  rok u  do 34 
p. p. w o jska austrjackiego w a lczył na froncie  
b o jow ym  skąd dostał się do niew oli rosyjsk iej 
i od czasu 19 16  ślad po nim  zaginął. W zyw a 
się aby udzielono Sądowi w iadom ości o po­
w yż w ym ien ionym  a Sąd na ponow ną prośbę 
po sześciu m iesiącach rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. 9 5 7 °

Sąd o k reeo w y , O ddział V
Sam bor, dnia 2 1  czerw ca 1929.

T. 291/29. Jó z e f Jacen tiu k  urodzon y 1893 
z Łanczyna żołn ierz ukraiński zaginął na w o j­
nie roku  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  
uw adom ić Sąd albo ku rato ra  Ilk a  Jaccń tiuka 
w  Ł anczynie o zagin ionym  do 1 roku . 9 5 19  

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 lipca 1929.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną licencję szoferską 

w ydaną przez W ojew ód ztw o  Lw ow skie  na 
nazw isko Lang A d o lf. 9641-3

P R A C O W N IA  R U S Z N IK A R S K A  i sprzedaż 
broni Bolesław a Jan kow sk iego , Lw ó w , C z a r­
nieckiego 1. 2, w ykon u je  wszelkie reperacje 
pod gw arancją. 9 33 2 -10

Kursy handlowe D y r. P. R U T K O W S K IE G O , 
Lwów, św. Z ofji 5, II p. p rzy jm u ją  w pisy 
na 5-cio mics. ranne i w ieczorne, steno- 
gra fja  polska i w  obcych językach . W pisy 
codziennie od 10— 12  i 4— 7-mej. 945S-5

BIU RO  T Ł U M A C ZE Ń  W E LW O W IE, 
plac Akademicki 1 . 

wykonuje we wszystkich językach tłumaczenia: 
dokum entów i aktów prawnych, świadectw 
szkolnych, korespondencji handlowej, roz­
praw naukowych i technicznych, artykułów 

dziennikarskich, broszur i t. p.
P rzy jm u je  do przepisyw ania na m aszynie 

w  języku  polskim  i obcych. 9624-10

K U RSY P R Z Y G O T O W A W C Z E  
do wstępnych egzaminów do 4 klas niższych 
Gimnazjum i I R ok  Seminarjów Nauczyciel­
skich (m ęski i żeński) rozpoczynają  się dnia
10  listopada br., w  lokalu  Stow arzyszenia 
N au czycie li, L w ó w  —  Zim orow icza 17 , parter. 
Zgłoszenia codziennie od 25 października 

rano od 1 1  — 13 . 959°"3

'as
C ena o gło s z e ń t  Za 1 wiersz milimetrowy 1 S zp a lto w y  k o lu m n y 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 tamowej w nadesłunem 

&ekrologji 4 0  gr.{ w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i  p a sk i na stronicach tekstowych 6 0  gr.J po kronice 5 0  gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r . 
-drobne ogłoszenia za słow o 1 0  g r, J drobpeogłoszen ia kupno i sprzedaż za słow o 1 5  gr. Cala strono: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł-

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5Ou/0, zamiejscowe 30°/n droższe.

»Unikat nu roiska«, Lwów, w . Ckorąiczyzny 17, t t ie iO B  zy-iy , pod zarządem Wiau/siawś Cenna ja . Na leżjtość pocztowa opłacona ryczałtem-


